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Ceny og łoszen i 
Prmi tekstem t i (-a łtrona to $x 
m w. tu'rh I tttK, wrona 8 Uwo, w 
«kacia 40 gr.| nkrologl 25 g»4 awy-
t taatM U C t atroatj 10 Urn dv. dro-
I*m 12 gr. aa wyrujdla poazakuja-
r jek pracy 10 fr.t •afmnlaiaa. ojto-
teanla 1.20 « i | dla baaraboUj. I at. 
Ogloazeob dwnkotorowe o S0 proc. 
droiejt ogłoszenia aajrrarWczne ! 

tr*tfkoł o/owa g 100 proc. drożej. 

Za termin draka administracja ok 
odpowiada. — P. K. O. Nr. (8009. 
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, P 'ET VAN KEMPEN 
P^DÓł ze swo ;m ziomkiem PIJ-

" m zwycięstwo w dortmundz-
^ c i g u sześciodniowym 
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zrywane. Po pewnyrt 
ada Uch 
aczyna blednąc 
sowiatńe mrWczno&i 
: się ku nowej sławie. 
X ldz'e calkowcie 

»̂ JlT?!qce ze stanu Alabama, Miss; 
o_się obecnie z "'^f^isiana brzmiały od kilku dni 
i . iKkim Rci.iarqucijli i ikt J e d t i a k n i e przypuszczał, 
w ą powieść -Na 'Jf może przybrać tak 

szpalty dziennikowi M t W o r n e r 0z.„,lary. 
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° głodowych uposażeniach policji... 

Kryzys wpływa na wzrost przestępczości 
Dwugodzinne przemówienie ministra Pierackiego. 

Reporter rad jowy na polu 
w a l k i . 

Warszawa. 17. 1. Komisja budzefo I podziału Polsk* na województwa 
wa rozpatrywała wczoraj budżet Mini 
sterstwa Spraw Wewnętrznych. Mi-
nfster Pierack' wygłos ; ł dwugodzinne 
pzemówieuie. Mówił on o oszczędno­
ściach budżetowych twierdząc że ogól 
na suma budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych wynosi 

213 milionów złotych, 
czyli po Ministerstwie Soraw Wojsko 
wych i Mn. Oświaty stanów' najwięk­
sza pozycję. Mówąc o zagadnieniach po 
działu administracyjnego minister P i ­
racki oświadczył, że projekt nowego 

osób utonęło w nurtach rzeki. 
Potop w Ameryce . 

• Y J P R K . 17.L Jakkolwiek wic-1 Ekspedycja ratunkowa Czerwonego 
Krzyża stwierdza, że prawdopodobnie 
w nurtach rzeki zginęło około 200 osób, 
a ogółem, od początku powód?!. 30 tysię 
cy jest bez dachu nad głową. Setki męż 
czyzn. kobiet i dzieci 

schroniło sic na drzewa. 
Na dachach domów stoją powodzia­

nie, oczekując na pomoc. Prąd wody jest 
tak gwałtowny, że do wielu okolic trud 
no jest dotrzeć nawet na łodziach moto 
rowych. 

W Memphisie Jest organizowana 
akcja ratunkowa na wielką skalę. Za­
rekwirowano wszystkie prywatne ło­
dzie I motorówki. Z okolicznych sta­
nów napływają dla powodzian wielkie 
sunny pieniężne, które Jetfnafkże sa ni-
czem w porównaniu z rozmiarami klęski. 

^."Ckły tamy. Olbrzymie ma 
n w ^ ' . , p i 7 u V . l . v « r f J i £ y n ^ v dolinami, zalewając pierwszej c ^ u \ b * * j g j j e C z k a Katastrofa zaskoczy 

„ „ . . K „ , . . . . „ * „ . ! . ' Ł * . . ń v v tak nagle, iż nie zdą-
inial bez wiażcnia.- J y n 0 S i c z m ieszkań d f > b v t k u . 
ech latach zaiedwlejjr'ysicCy osób musiało uciekać 
się już o Rcmarąue na wzgórza. Woda pozalewa 
'— L ^hory. Urzędów 
: pisarz ten. Jak się o C S polano ewakuować. 

' \r '••!•/ •̂•'4jto79 *Kt:»fv Poprzerywane, 
dzienników b fc r lJńd ł^ w wodzie. 

SLSie nle r c i s kła<l delegacj i polskiej 
fem pewien błąd — na konferencję w Lozannie , 
le-udej-aUcws^lS^A, ! 7 > I . N a k r , n f c r c n c j e 

-mv na których ra j j ną d L q z r amienia 
L ' tfaCll^TSe^za

 Hczna delegacja, na 

s^n^Tw^ądztó Stanisław Leszczyński 
jowiedzema f chotoleił. . . « i « . ^ ł « . 
:ho8ogję młodzieży. j j U r l o p i e a!%™?CCf d° HE*Wa- m - S C « a Stanisław 

I szarego. Kj.refere.it kompletu sądzące 
fcycla pokojoweRO.^. fobf S ' e l )- w " i e ż n i ° w brzeskich, 
acuje nad nową p0»e5a k ł c

1

v c h
 pogłosek ma zą-

ędzie miała nc \ v M # i i . 1 ^downictwa i podać się 
fe się natomiast oświ^L 
i stosunków s p o l c o j r 
h. panujących w Nid 

był jeszcze przez 
rzad rozpatrywany 

i rząd w tej sprawie stanowiska nie 
zajął. Przechodząc do spraw bez^ieczeń 
stwa publicznego m ;n. P'cracki mówi, 
że obecny kryzys gospodarczy wpływa 
na wzrost przestępczości. Dale się zau­
ważyć stały wzrost liczby Drzestępsffw 
mniejszych przy spadku cięższych. 

OBRONA FUNDUSZU DYSPOZYCYJ­
NEGO. 

Omawiając akcje komun'styczną 
m%i Pieracki bardzo gorąco broni pozy­
cji funduszu dyspozycyjnego- oświadcza 
jąc. że jest on 

klapa bezpieczeństwa, 
której n !e pozwoli sie pozbawić żaden 
rząd. Co do policf to preliminowane na 
nią sumy wynoszą 113 milionów, co 
stanowi 

więcej niż połowę budżetu. 
Suma ta w obecnych warunkach nie 

da się jerdnakże zmniejszyć. Uposażenie 
polfc.ll jest głodowe i stan taM długo 
trwać nie może. Korpus ochrony pogra­
nicza pochłania 45 rmlionów złotych, 
co przy długości 5534 k !lometirów grani 

nte|cy państwa, a w tern 1412 kłm. granicy 
z Sowietami n ;e może bvć uważane za 
zbyt 

wielki wydatek. 

WOLNO OBYWATELOWI... 
Dalej min. stanął w obronie samo­

rządu, jako rzecznika zharmonizowan a 
działalności organów samorządowych i 
rządowych. Żaden dualizm me może być 
Tolerowany. Specjalny ustęp poświecą 
min. zagadnieniom ściśle politycznym 
wewnętrznego życia państwa zwłaszcza 
zagadrreniom narodowym 

w Małopolsce Wschodnie!. 
Punktem wyjścia dla oświadczeń zło­

żonych przez min Pierackiego już nie w 
inreniu własnem lecz całego rządu jest 
teza. iż w pajstwfe demokratycznem wol 
no każdemu obywatelowi mvśleć, są-
dziić, działać, pod warunkiem, 'ż n łe bę­
dzie się uciekał do gwałtów S'Jv i pod­
stępu. 

FL.OYD GIBBONS 
amerykański reporter radjowy, został 
w\ słany ze specjalną stac.la nadawczą 
do Mandżurii, skąd nadaie swe wrażenia 
słuchaczom wielkich stacyl amerykań­

skich. 

hardt • Bukackim I min. Sokalem, po­
słem polskim w Rydze Arciszewskim i 
dyr. Szumlakowskim. 

Niezależnie od Tego dowiadujemy się, 
że sędzia Leszczyński otrzymał na włas 
na prośbę 

tygodniowy urlop 
wypoczynkowy, z którego powróci do­
piero 21-go b. m. 

— — ' m ~ 

nacze ln ik iem wydz ia łu sz tuk i 
w M in , Oświa ty . 

WARSZAWA, 17.1. Władysław Za-
ijyUstowskl bjj.ły kierownij? illtaracJd teat­
rów miejskljuh, redaktor „SKa^andra'' 
i ,,Tygodnika Polskiego" mianowany 
zostaj naczelnikiem wydteaflhi sztuki w 
Min. Wyznań i Oświecenia publicznego. 

Niezawisła Mandżuria i Mongolia 
pod p ro tek to ra tem japońsk im. 

LONDYN, 17.1. W dniu 11 lutego pro 
klamowane ma być nowe państwo „nie 
zawisłej Mandżurji i Mongolji", które w 
praktyce stanowić ma protektorat japoń 
siki. 

W skład nowego państwa wejdą pro 

wincje Mukden, Kiryn i Heilunkiang a 
możliwe, że I okręg Jehol. jak i szereg 
innych okręgów mongolskich. 

Władza najwyższa w nowem pań-
sTwie spoczywać ma w rękach prezy; 
denta. 

Budowa fabryki gazu łzawiącego. 
afera S to lzenberga . 

Peute. gdzie w 1928 r. wydarzył się wy BERLIN, 17.1. Hamburg ma obecnie 
no\vą aferę Stolzenberga. 

Po ciężkiej katastrofie na wysepce 

Moasruc t i y w H i s z p a n i i . 
Robotnicy usi łowal i zlyncsować* burmist rza . 

l^ssłe z a r o b k i a p t e k . 
' w k i C n " e i ^ h a w y k T y ^ c i a ^ e n t r a l l sprzedaży narko tyków 

' f? 2 AWA, 17.1. W związku z w y ' i ™ » cnrze/lara/ały nielesraln 
:wróci przeciw! 
nienawiści 

11911 JlallClBî  

Ł w n t r a l i narkotyków w Warsza 
s.2,towaniami przei>rowadzono 

brały 
l i k. ^ u aptekach. Stwierdzono, 

z hurtowni kokainę po 

1.20. a sprzedawały nielegalnie po 12 
złotych za gram. Ofiary zaś narkomanii 
płaciły 

po 20 złotych. 

!ZUTY MAŁŻEŃSKICH^ 

z mężulku — musis 
do fotografa i kaz 

zego? 
k rzadiko bywasz w 
Kxnnieć, Jak wygla« 

PSYCHOLOG. 

I natychmiast nie w 
ęża. 
i go niema w domtt 
wieefe? 

lak kto ma taką szpe^; 

n̂ e siedzi w domu. 

MILOŚC. 
braź sobie, że 
kły, bo znalazł w 
l ierozpieczętowcny 
o cóż mu chodzi, j 

? 

:en był od niego.... 

9'oszeniu wyroku w procesie brzeskim. 

Władysław Stypulk0' 
Roman F»rIn^llak. , 

MADRYT-17.1 Od kilku dni wzmogła 
sie na terene całej Hiszpani* fala straj 
ków i T o z r u c b ó w , organizowanych przez 
komunistów. 

W Bilbao ogłoszono ponownie strajk 
generalny. W Gualta s'traikuie również 
większość fabryk. W Huelva doszło w 
p:ątek do 4 god«innci walki miedzy ro-

botnikami i pol'cją. W Salamance roboto: 
cy usiłował zlinczować burmistrza i rad 
nycli miejskch. 

Przyczyną rozruchów sa badź żąda-
n>a podwyższenia płac. badż też protes­
ty przeciwko antykomunistycznym za­
rządzeniom rządu. 

Pożar młyna we wsi Cesarka. 
Straty wynoszą 3 5 0 tysięcy złotych. 

Łódź, 17.1. W dnfu wczorałszym. oko­
ło godziny 4 i pół nad ranem, straż ognio 
wa w Brzcz !nacb zaalarmowana zosta­
ła wiadomością o groźnym pożarze 

w młynie parowym 
Szuberta f Rzepeckiego, we wsi Cesarka. J 
gminy Bartoszewice. 

Og'eń wybuchł, z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn i szerząc sie z niezwykłą 
gwałtownością zaczął zagrażać sąsia­
dującym z młynem budynkom nreszkal-
nym. 

Kilkanaście oddziałów straży syfuą 
opanowało. Nad ranem uożar zlikwić 
no. W czasie akcji ratunkowej d 

wieśniaków oraz jeden strażak odnieśli 
c;ężkie oparzenia ciała. Cała trójkę mu 
s:ano {przewieźć lo szpitala powiatów, 
w Brzezinach. Cafv młyn wraz z dużem; 
zapasami zboża i mak; 

spłonął doszczętnie. 
Straty wynoszą około 350 000 zł. 
Przyczyny pożaru naraz}e nie usta­

lono. Energ;czne dochodzenie w tym 
kierunku prowadzi komenda Delicji po­
wiatowej w Brzezinach. 

buch fosgenu i po skonfrskowauuu.książ 
k i kucharskiej'' do fąbrykaćjl_gaiow tru 
jących, opracowanej przez • Srolzienber-
ga, rozeszła sie obecnie wiadomość, że 
Stolzonberg buduje w Eiselsted)t-na ob­
szarze Altony 

nową fabrykę. 
W fabryce tej produkowany ma by& 

gaz łzawiący. 
Stolzenberg zapewnia, że fabryka b$ 

dzie miała charakter laboratorium do­
świadczalnego i produkować będzie 
dziennie 10 kg. gazu. 

Wniosek o zezwolenie na uruchomię 
nie fabryki skierowany został do władz 
pruskich, które poddały próbkę garcu ba 
daniom. Okazało się, że chodzi tu o gaz, 
który służyć ma do fabrykowania gazo 
wych nabojów pistoletowych, które ma 
ją służyć do obrony przed napaścią. 
Urzędowo stwierdzono, że oślepia przej 
ściowo, nie czyniąc szkody .*g#C 

zdrowiu I życiu napastnika. T 
Laboratorium ma być tak urządzom 

że w razie potrzeby będzie mogło pro­
dukcję swoją wielokrotnie zwiększyć. 

Fabryka wznoszona jest w pobliżu 
i sana toT jum ludowego, wobec czego magi 
' s t r a t Altony i policja miejscowa, wbrew 
zezwoleniu rządu pruskiego założyły 
s p u M w , nie godząc się na budowę fa-

jm am^ów w bezpośredniej blisko.śc 

->nna » 
* s p r a s z a t ł 

0 0 °2łoszen;u 
urny. zebrane przed sądem okręgowym w 
wyroku w sprawie dzalaczy Centrolewu. 

/arsząwie 

Projekt amnestii 
WARSZAWA. 17J. W . koła; 

tycanych krąży pogłoska, iż. sfe 
diowe przygotowują projekt <" 
Amnestja byłaby uchwaloiić'. pr/ 
w obecnej kadencji. 

• M I M I I 

Przez wyłom w 
do mieszkanii 

Z a c h w a l a kradsleż ix 
3 l . i 

Łódź 17 styczfita. W dnii 
szym, w godzinach p^południoj 
wykryci dotąd sprawcy, prze? 
wyłom w murze dttstali sie d< 
n ;a Jakóba Wajsbroia orzy u'1; 
towicza 23. 

Łupem złodziei padły d 
damskie wartości 

około 5.000 złołycł 
Poszkodowany zawiadoń 

która za zWegł^mil złodzłciaij 

http://Kj.refere.it
http://polfc.ll
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Dobre dziś, lepsze futro 
w Pabjanicach. 

Pabianice 17 stycznia. W ubiegłym 
tygodniu w fabrykach roblanick^h dało 
sie odczuć lekke ożywienie. Cały sze­
reg większych i mn'ejszvch zakładów 
przemysłowych, które w okresie świat 

tygodniu, pracuje 

Bltlenirtinmiły warsztaty pracy rozoocz 
na prace na 3 do 4 dn; w tygodniu. Rów 
n'eż i frma Krusche i Ender wbrew za-
powiedizi kontynuowania pracy tylko 

przez jeden dzień w 
Drzez dwa dni. 

W małych fabrvkach praca trwa przez 
ó dni w tygodniu. Ogólne przypuszcza­
ła, że na poprawę zastoiu w przemyśle 
wpłynęły ostatnio dodatnie zarządzenia 
w sprawie ceł ochronnych na te artyku 
ły, które sa produkowane w kraiu w i!o 
ścfach wystarczających. 

Tajemnica otwartych drzwi. 
Nieudana k radz ież k o l e j o w ą . 

ŁÓDŹ. 17 stycznia. Ubiegłej nocy do 
izorca koltjowy dworca Łódź —Kaliska, 
obchodząc wagony towarowe, stojące 
na bocznicy, zauważył, że drzwi wago­
nu, zawierającego transport przędzy dla 
(kMku firm łódzkich. 

sa otwarte. 
[Zajrzawszy 'do wnętrza wagonu 'dozor­
ca ujrzał 4 osobników, wyrzucających 

paczki. Na alarm dozorcy przybiegło kil 
ku funkcjonarjuszów kolejowych, co wi 
dząc złoczyńcy rzucili się do ucieczki. 
Kolejarze dali w kierunku uciekających 
kilku strzałów, które jednak chyb ; łv 

O nieudanej kradzieży 'zawiadomiono 
Urząd Śledczy który zajął się odszuka­
niem zbiegłych opryszków. 

Kujawiak pod samochodem. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź 17 stycznia. W dniu wczoraj­
S Z Y M , w godzinach popołudniowych, w 
[tnleszkanhi wlasnem przy ul. Marszał­
kowskiej 4 usiłował pozbawić się życ'a 
1'Marjaii Sęczkowski. 

SeczkowsRf przeciął sobie żyły le-
jwej ręki. Lekarz rn/eisktego pogotowia 
gatunkowego udzielił mu pierwszej po-
jnocy. ' \ \ 

Na ulicy Zacho3nfef został orzejecha 
itry pracz samochód 11-lefni Flszel IJma 
«owski. syn kupca. xamieszkałv przy 
'łullcy Stodomtanej 3. Chłoofec odniósł o-

gólne obrażeme ciała. Pomocy udzcliło 
mu miejskie pogotowie ratunkowe. 

Na ulicy Kilińskiego został przeje­
chany przez samochód Jan Kujawiak, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. 
Kujawiak odniósł 

okaleczenia głowy. 
Ofiarę wypadku przewiez ;ono do szpi­
tala przy Zbiorni Miejskiej. 

W bramie przy ul. Pomorskiej znale­
ziono kilkudniowe niemowlę płci żeń­
skiej. Podrzutka przewieziono do żłobka 
miejskiego przy ulicy Tramwajowej. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 3 
M 

P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 
RUPTURY, jako taż kal.ctwa ni* wolno 

zaniedbywać, fdyt akutki dla zrcla ludiWiejio 
aą bardzo niebezpieczne. Ruptnra stsje sie. 
wiatką tak głowa ludzka i kooawka spowodo­
wać mola śmiertelna powikłania kitzak. 

Spacjalna lecznicze bandaża ortopedycz-
na gumowa mojaj raotody usuwają radykalnie 
na|nł«baipi*cinia|iM i na|zaslarzataze rup­
tury u maiczyzn, kobiet i dzieci. Na sk rzy ­
w i e n i e k r ę p o c h i p a , p r z e c i w t w o r z e 
u l u ale, g a r b ó w I g r u i H c y , leczn. gnr-
• ały ortopadyczna. Dla skrzywionych nó<! 
ł płaskich bolących stóp, wkłady ortopa­
dyczna. Sztuczne aoiji i rąc*. 

Świadectwa pochwalna wystawili prof. uaiwariyt.: i'rot. Or. R. •;'«<- \cz 
prot. dr. J . Mar laahler , prof. dr. B. K i e l a n o w a k l . 

S p e c . J . R A P A P O R T o r l o p e d . z e L w o w a , 
Ł o d f , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Prry)mu|« od 9—1 i od 3—7, 
U W A O A l Osobiste fawienie się chorych iast konieczna. 

Ubezpieczonych w Kasia Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Dala 29 sierpa.a 1931 r. zachorowałem cl«zko na awlsgnlęcłe me| 

przepukliny I pozostawała tylko mała n&.'.zle> otrzymania mle. przy i cio, 
gdył Uczą lat 70. WP. Dyr. J. RAPAPORT zam. w Łodzi przy nl.rWólczań-
akie| 10 (iront parter) nia azazadiił truda, uwlzgniętą przepuklina umiej-
ł zaloty! bandaż Jego asetody w którym czuj; sie bardzo dobrze, Za trad 
I praca Bog zapiali 

V ( - ) Ryda .ńah i Joze f 
Ł6At, I-go Maja Nr, 4 

* * r m n x * x n n n 

n 

n 

9 1 

Z U P E Ł N I E 

szt. naboi alarin 
koszta przesyłki 

pojący. Uwaga. Do kasdego zegarka doj 
'aia. Co lep. zegarków dodalemy Browg 
niklowa, pokryty masą ebonitową. Brov 

D A R M O B R O W N I N G 
otrzyma darmo ten, kto zamówi n nas leg, kiesz. 
pł. Chód Ankler • wiecznom szkłem • S-clo 
lat. gwar. tylko zŁ 6 95, 2 szt, 12.— 4 szt. 22 — 
Plase D'or nic nia rótniąey się od prawdztwe-
go złota 18 kar. 9 45, lep. gał. 12.95, 2 szt, 24.— 
za Iwiacącym eylerblatem i wskntówkaml 12.75 
lsp. gat. sw. cyt. Place Dor 16,95. 2 szt, 32,—. 
Kryty z trzema kopertami 
(Remontolr) lab na rek? 
14,75, 2 szt. 28, Lsp, gat. 
z Brownlagiem metalo­
wym met. rlac D'or tylko 
19,95 _ Dewizki ze złota 
franc. 1 50. 3, 5 i 6 zŁ 50 

Za 
tu-

S. Browning beipłat-
[y, wykonany: rączka 

nosić bezzezwołani, 

T 0 

1 I Q V V f l T U L I L I aCf is f U z C I C l l a f O l M a l l l l V J • 
l i z b o j s z a m i a s ! jedzenia . 

Z Katowic donoszą: 
Zuchwała krad/.ież dwóch skrzyń a-

monitu (s lny materiał wybuchowy) z 
pociągi! towarowego ną prz.estrzen': Szo 
pfenice — Sosnowiec, o czem donosiliś­
my, wywołała swego czasU wielkie po-
ruszetre. Zachodziło bowiem Docząlko-
vvo podejrzenie, iż kradzieży dopuściły 
się 

elementy wywrotowe, 
które zużyją tak wielka ilość materjału 
wybuchowego do swych podstępnych 
celów. 

Śledztwo prowadzone orzez kilka dn ; 

doprowadziło wreszcie do uiecia spraw­
ców zuchwałej kradzieży- której dopu­
ścili się małoletm. poniżei 18 lat. chłop­
cy z Szopienic, a mianowicie: W'l!iclm 
Paluch. Augustyn Kandziora. Maksymil­
ian Kokot. Norbert Paluch. Jerzy Kciuk 
; Konrad Boblok. 

C ifa szóstka stanęła Drzed Sądem 
okręgowym w Katowicach Okazało się 
iż amonit skradziony został przez pomv: 
kę. Jak zeznał główny oskarżony Wil­
helm Paluch ukradł on obie skrzynie 
sądząc. ;ż znajdują sie w nich środk 
żywnościowe. Kradzieży 

donn.-clł sie z nędzy. 
Chcał zdobyć pożywienie dla sfeb'e 

i swej rodziny. Po wyrzuceniu skrzyń 
z wagonu- który nie był zamknyty. kole 
dzv nomogli mu je przenieść na pustko­
wie, gdzie po rozbiciu przekonano się o 
ch zawartości. 

Sąd no naradzie skaza? Wilhelma Pa 
lucha na 2 tygodnie w ;ezien'a. Norberto­
wi Paluchowi f Jerzemu Kcukowi udzie 
lił nagany. Konrada Bobloka skazał na 
tydzień więzienia z zaw'eszenfem na 3 
lata. a Augustya Kandzie i Maksymilia­
na Kokota uwolnił od w'nv ! kary. 

*^^s* at Ja. aPŁjl ^SL& B. aaBst fl[ %Ł \W I JąV 5aS W 
odebrany z ł o d z i e j o w i chęć do ucieczki. 

Z Wilna donoszą: 
Przed kilku dniami dokonano kradzic 

ży w lokalu Klubu Kupieckiego przy uli 
cy Mickiewicza Nr. 33, skąd zrabowano 
między innemi rzeczami, większą ilość 
artykułów spożywczych i gastrouomicz 
nych. W wyniku przeprowadzonego do 
chodzenia policyjnego ustalono że kra­
dzieży dokonali zawodowi złodzieje na 
czele z niejakim .1. Bafaszcm niejedno­
krotnie już notowanym w kronikach pol; 
cyfnych. 

Wczorat wieczorem policją otrzyma­
ła informację, iż Dałasz urządza dla 
siwych kompanów z ostatniej wyprawy 
zJodzicjsk:ej ucztę 
w jednej z melin złodziejskich na Za­
rzeczu Urządzono zasadzkę, w wyniku 

której zatrzymano Balasza udającego 
się właśnie do wspomnianej meliny z dii 
żym pakunkiem zawierającym kilka fla 
szek alkoholu i artykuły gastronomie/ 
ne pochodzące z kradzieży w klubie ku­
pieckim. Zatrzymanego F3ałasza eskor 
fowano do aresztu centralnego Tuż wpo 
iiliżu arcs7tu. przy zaułku kuaeowskłm. 
Bafasz niespodziewanie pchnął połlcjah 
ta i zerwawszy z rąk kaidanki rzucił sie 
do ucieczki. Zuchwałą ucieczkę zauwa­
żył stojący wpobl ;żn na warcie szereg' 
wice 6 p. p. Leg. Władysław Juchnie 
wicz, który oddal w kierunku uciekające 
'o kilka sfrzclów karabinowych, co 
zmusWo Balasra do zatrzymani się. Osa 
tłzono go w areszcie centra'ńvm do d\ 
. , - / , - ; . f j v,fadz sadowych. 

K O M E N W A C J A AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T S I K O W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każde pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . Wó lczańsk ie j 232 przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 &r. 

STOŁOWNIA S p o l o c r n e J Ssko ły Żeńsk ie j 
P rzemys łowo-Gospodarcze j 

Stow .Słułba Obywatelska" 

Wydaje codziennie - prócz niedziel i św ią t— 
o li ł l a ci y od &odr. H-ej do 16-ej. 
Zamawiać należy telefonicznie od godz. U-ej. 
Szkoła przyjmuje również zamówienia na: 

ciasta, tor ty , Lanapki , k c " . ? c j j z imne i t. p. 

Ł ó d ź , S i e n k i e w i c z a Ol, f e l . 1 7 7 - 7 3 . 

DOCENT 

Ir. n e l Adolf Falkowski 
Dyrektor , Kochan ćiwka" 

Choroby n e r w o w a i psychiczne 
przyjmuje ul. Piotrkowska 64. m. 4, w po­
niedziałki, {rody, piątki od g. 4 do Cel 

Tel. 102-<2 

e d 

] . P O L A K 
chor. wewnątrzus i al£ek"glc.*.ne 

(aslma, p< krzywi a, reumatyzm, stretyzm. 
migrena i innel 

A l - K o ś c i u s z k i 5 3 , , 
tel. 2 4 6 - 10. 

Przyjmują 5 — 7-e). 

D r . M e d . E . NITECKI 
Speciclista chorćb skórnych, wenerycznych 

i moczolciowyeh. , 
I A W R O T t e l . 213-13 
ije od 8 — 10 rano i od 4 - H wiecz. 
jelriete I «w;ąta od 9—12 w poł. 

rpań oddz"elna poczekalnia. 

D r m e d . 

lalcnseer- g?ne?io 'og 
|KA 29 (dawn. Cegielniana nr. 4), 

t e ł . J 3 4 - 5 0 . 
przyjąć 10—12. 3—7 po poł. 

i d . F1IEW9AZSKI 
Rlrzeia 5. Tel. 159-4(1. 
|ne. *eneryc7ne I moczopJcIowe. 

t.\- n;'-A I lampa kwarcowa 
od 8 - I I i od 5 - 9 po poł 

pt i święta od 9—1 przed poł 
oddzielna poczekalnia. 

I. Z. RAKOWSKI 

Iov/ska 9. Te" . i ' i / - 8 1 . 
rób uszu, oosa. gardła l plue 
Je od 12 — 3 ! S - 7. 

2—3 w Lecznicy. Zgierska 1" 

B A 5 M O R E W O u W E » I 
dz. syst. 

.Brown U.P. 
Nr. 2541 

slrrelajacy z | g y | 
naboi do ee-
lu (bez ze­
zwolenia) O. 
trzyma kat iy 
kto zamówił • nai zegarek na rcką męski lub 
damski elc|» modny za złota amerykańskiego 
„Plafle d'Or" nic nie rńz-i:ąceiJo sie od prawrli i-
wci<o słota 18 karrt wyregulowany c'o minuty 
z wiecznom szkłem i 5-let. fwaifaacfa, za zł. 9 95 
2 azt, 19, lep. Rat. 12, ifj, 21 ze iwiecącym cyier-
blalem I wskarówka;ni 1193, lepszy gat. 1 i. 10, 25_ 
Zetfnrck kieszonkowy 3,65 50 naboi do ceu I zł 
D/J£ .CHKONOMETKE", Warszawa Graniczna 15 

Dr. Med. H. LUBICZ 
P o w r ó c i ł 

Speel»liiła chorób (kornych, weneryr- k 
t moczopłcinw ycłi. 

Ul . Cegic ln iana Nr. 7. T e l . 141 - 33. 
(•yedług stareł numeracji: ul. Ceslelnlana 43) 

Przyjsnuja od (Jodt. 8—10, 12—2 i 5—8 
w nisdriele I śwista 9—11 rflno 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

Specjal ista chorób shórnych 
i w e n e r y c z n y e h . 

Leczenie diatermia.. ElcUtrotcrapfa. 
u l . P o ł u d n i o w a Kr. 2 8 . 

t e l . iCl— 93. 
Przyjmuje od 8--11 rano i od 5 - 8 wieer. 

w niedziele oJ 9— 1 p. p. 
Ola nlezrtnjołnych ceny lecznic . 

Wasze z d r o w i * , 
Sscaąoeie i powoclzea!o i y c l o w o , 

D a l e o f i a ry zcatezj^Ine 
zależne są od ial.ołcl torrara. Ni« ksłdy do­
wolnie zachwzlany towar, LECZ W CiAGU 
JjZIES'VrKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ lasłu^je 
na Wasza zaufania 

T y l f c c o „ O L Ł A " ! 

OTWARCIE NOWEJ KUC 
NAJBIEDNIEJSZYCH NA t 

ŁÓDŹ. 17.1. W dniu wczoj 
Kanonik R. Rajchert. prohofi 
Sw. Antoniego na Żiibarclzfl 
poświęcenia nowej kuchni M 
kiej „ D o r a ź n y Pcsikk" przl 
sińskiej Nr. 32. 

\ \ : uroczystym akcie PQ 
kuchni wzięli udział. Ks. St. 

Takarc 

Kuchnia w dniu otwarcia 
adów dla n 

wej parafi i . — 
OBIADÓW"DLYNAJBIEDN cjsj.ych FJ3A.wiadomości z 

•a (wyspa archipelagu 
ybycfe nasze na wys 
wieś tubylczą. Wysp 
skonalym wzrokiem, 

n r7 ł , b i a ł e ż a ? ! e naszej lod>: 
ramienia Akcji K^-, ^ . zU>ści, bowiem zdarza 
!e lokalnego /arzadn t :>^ l l , H ° l statek przybił do wy 

J Nieraz czekać trzeba 
..»na wiadomości z sze 

*fr również przywożą 
>rodukty, Ziibierając w: 
«słoniową. W obecny 

GJERASIEŃSKI I F A l . i r ; E bodaj miejsca na śv 
ŻEGNA |<\ ł OD/- "geKO już w powszteł 

Już za dwa dni ..S.- ! , i : y IJ ^ z a m i e n n y . Wiec I 
wspaniała wesoła r-w'a karli ^eanu Spokojnego 1-
w k m . v - . I - - -d - . ' v.i;.,d/i nawet znane szet 
Romuald Oicr sleńsk-. kt.v> *' S T ą

P ? C T , w . 0 , W I S , k ( 

, , , , „ , ; 0 , r . .:,»,..- znalazł -CcUtt. Eksportują kopi 
do p«.ir-i. w - r , - ; i , ) . . \ M n y nabywają narztdz 
.Po r a dn • a pr zeei w .• i i k - h '.i o v / ą n e - mąltę, cuk er, k; 

„v i i . „Eerdku" he ape-a.yJjLf ^ Handlem z 
d/.a z I'.odzi. Opus-.-a n ,s r ń^g j - aMray w tym c 
płyt g r a m o f o n a c h I ade:,s^]Q ' ^ a g l sie sprawa 
,|<i. który zd'!v.l s rca ws*VE n «vKayków. Tu»> 
dzJanek. Ł h C z e , r 0 p o t : 

DziA trzy prze ' t. wieira. o f * f W l płacą za to pro 
8.i5 i ni.!.-, i h - i : .i ^ ^ i L T r t 1 ^ ; 

że z po* i . w i e l l . c b | ^ K ^ 6 w chiński 
• niskich cen lrk:ó.v (ml \ z l j^CeJ w przybhienuai 
bilety ulgowe dla członki' 
zawodowych urzed siczy 
wych z<-stałv 7iipehiie zn 
sprzedaż biletów w burzi 

mieszkają d-W'e roc 
i df^czycy od czasu do 

c/rjiil*tóeb, cieszący sl«; og 
n') i l i f wśród wyspiarzy. 

1 łako smakołyk nlelat 
•^T^yłem po dłuższej V 

-a 7? T TSk STIo fSP&t sie na lądzie 1 n 
D R • I * ' ' y«m się za MIESZKANIE 

A. uazer łe choroby * o # W tubylczej Chacii 
,~A. „ r 7 V ; p ; o i 3-5 i od 1' '•trzymaniem", t. J. dod, . p r z y j p . OJ . „Wsem wiy. drzewa, 

-'.'-gS^h t ryb. Ustawi 
~ £ "^"ego stało się pow 

i2r y- C ^ w i c k bowiei 

^ f . MU. " ł - - - 'T mieszkańców. Ji-st 

U L . 6. S I E I * " i*A 1. T« 
chor. atsórne w e n e r y c z n e 1 

Lan.r> l . w a i e o w i i 
Od 9—12 ' 5— 9 " d * pocz«k»|f 

o»s' łn K r 7 l< 

niieszkańców. 

!rałem iwieJe wteyt, 
, a'a wyspiarzy. Prz 

JK ił mnie naczelnik 
TW7.C • a no niim sze 

iv toścl. ZgodJ 
^ . - ' i -m i w Poline?.Ji 
^'^Kości przynizsił 
(d^,? a wiec bądź koi 

R , ,ka orzechów k( •Ł'- i>~o }D) ~v'Mwp 
aku«::[.:•:!• s.inehołoAjj^ati, stary maryna 

p r a ^ P a r o w s i s i t n K l l « a f c łaziennie przed p 
Z a w a d z k a ' 

I ELEFON 155-77 Crzyln uje o j -' "Jl m l Piękną mus 
• n m„ ™ c * i r y b y . dv, kt 

D r . •. F ' t / . . ^ ^ « i v a wsj>ółżycl> 
, ., , w . f l nyK? r e t n ich zwyczaje 

bpcclaluta chorób „ m n y c h w - ł j ^ , , ^ ^ 
L I . * : ! :l T*W«dzy*niTrt1, a harda 
Prtyknok d., ic ran., i 4 - »f n«lch wymagania I I 

w nled/ieir M - : u« p-i ^^'TJeczór, przy zapadaj; 
Dla niezamożnych CENY i ^L*}* ^ t r o s k o . 

r' s'0rn:anej macie i V 
' ' ^ n wstają o wsch< 

^yciu skromnego p( Ogłoś;*?.?>ia a?o 

ZA .Ł\U 1A 

realdo Fracc 

AJ D 
I POWIEŚĆ 

,.1'uli ii. l i " p , —-
u<..-|x>i]iirri»o. dumy. v.illi-. plu 
•nirsrknniii. pokoje uiiii-lilin.-jr 

I ' -M... .^.M. - , - , I i . . || i, . | i— NA W > P I A T Y ! I k i , J-'r.sk»L ^ " " " " ' e P««Mku : 
damskie i n isk ie swetry I puii.wi.'* i„ A J i k urzystek poznał 
I wełniane towary, biały towar. •Snerj " m l s s r , ' 0 i r e l , < 

bielizna, pońc/ocliy. torebki, boty, M łx»retn

y ' sP<.'dzil t nla. sza 
t y maczki I moc ianyt.li artykułów 1 jtj CIARKI, miss Mab( 
Etobaszkln, Kilińskiego 44. St.tlym " 6 ^ ó w ' P° Pewnj 
wet bez wkładu. > B , r ° d ł i c : a i 1 1 1 odwiedzi 

•lufa V' LEKCJE muzyki na skrzyprach. ynia Wręczona z n 

i gitarze. Oplata niska Ziclom""2sJ &> l e t a c p

S / l o r e n c e Z a w i 0 

— • — » _ » „ , „ k t 6 r „ * ° w miastem 
SKLEP spożywczy do sprzedania o&\'t ^ • - d ' l , ' i : ' - * kk! b y , a Wftektork 
darność: Ł6dź, ul. Podmiejska nr. \1 * dlu* 

- 4 " 1 8 t\*itm "'Widzeniu sii 

HELENA BOCZKOWNA, uJ 
E0ti>Ba lcKjtyTnację zapoimoeowa 
wM osoihtsty, wyd. w Lodzi. 

uster-Franc';/,;ui 

i . k . ^ d n k t c h C 7 R ° k f > c h a . n | f O' 
••"O^it..-: . ^ - i e d z ' - ' • • 

" a 1 * 
»- ..—. JBBl — - . u u w K 

Wyroby lustrzaiire, podlewanie i pr i^^Uii ^ S J

a , y , a zajeta ost 

ODLEWNIA I 
'.ibjaprcka Nr. 1. Pofleca lustra łf*JP D o t ^ . . 
:-z.-ce oraz przyjmuje wszelkie <fW^t, ^ d o m o ś ć 

rych luster. 

IIFOKRED udziela pożyczki od 
t. lufom.aejc be-z.plait.iie. 6-go S.t* 
p. od 10—1 d 3-7-cj. 

030BY pt^zywdzeme 'przez 
•"•'k»za się u Kraski ul. 11 -> 

SPRZEDAM otomacię dywanowa 
Krucza Nr. 4, m. 13-

e r °wn>czka tego don 
niewidzeniu sli 

r - dowiedział sie, 
DA pani P ov inna «m«eć . "a ślubie swej 

kę. bluzkę, pij-one Takowy m w • J kościele św Troje 

— — > • - .""™,.s z5«L " "lorence. Podczas i 
GŁUCHOTA. : - / . i - . i . c „ kn . e ^ A P O c a l n n k u n a t w a r z y Zadnie bc/pt-unc: Pouczaj,.--.) u- Jpj», popj, jSjj F , o r e n c e o 

EuSooja l.toki. wmmmi ^ J X J D A | W stekiem wyrzutó 
BUCHALTER - b H ^ t a . ko r " ' : ' > l 
ku'-e kvkie;k!)i'.v,;ek pracy l.r.ir-.we. *J[A-. ' « y «n 

S ^ C H DL 
ziat się od 

»ach odbędzie 
^hrchm- "''erzyla w 

y 2-WiIcgnąć BLIŻSI 

. l u b " - mającego s 
^rswaz je o oc 

. 7 

l f l i* 

http://rz.es
http://ianyt.li
http://be-z.plait.iie


AE NOWEJ K U G 
NIEJSZYCH NA ' 
, 17.1. W dniu w 

Rajchert, pr( 
micgo na Żubarc 
ra nowej kuchni 
raźny Posiłek" p i 
r. 32. 
oczystym akcie fl 
'.ieli udział. Ks. Sa 
Akcji Kalolckiej, pri 
go Zarządu kuchni! 
chowieństwo. 
la w dniu otwarcia I 
i la najbiedn ejszycffl 
ii. — 

Życie bez trosk i znoju. 

$ W zakątek beztroskich wyspiarzy. 
Takaroa — samotna w y s p a k o r a l o w a . 

(wyspa archipelagu Paumatu). I dającego się przeważnie z ryb 1 orze 
Jbycfe nasze na wyspę poruszy 'chów kokosowych, chodzą do lasu, gdzie 

lSIEŃSKI 1 FAL' 
ŻEGNAJĄ lÓt 

dwa dni ..Sz-do 
wesoła rewja 
..Bomba'" sch 

fiicrasieńsk'. któr 
Romby" znalazł 
i w areydowcipi 
i przcciwalkolioH: 
erdku" be apelu* 
Jzi. Opuszcza n.is rdĄ 
lofonowych Tadc 
i zdobył serca v 

wieś tubylczą. Wyspiiarze, ob/Ja 
skonalym wzrokiem, zdaleka już 
białe żagle naszej łodzi, ku ogól-
osci, bowiem zdarza sie rzadko, 
statek przybił do wybrzeży Ta-

i;Iieraz czekać trzeba całearii mie-
R na wiadomości z szerszego świa 
p i również przywożą tutaj mąkę 
produkty, zabierając wzamian kop 
p słoniową. W obecnych czasach 
I.bodaj miejsca 
fCtego na świiede, nie-

iuż w powszechny świato-
* zamienny. Więc 1 te drobne 
ceanu Spokojnego których na-
a nawet znane szerszemu ogó 

1 

fanowią ogniwo wielkiego świato-
r™<uu. Eksportują koprę (jądra ko 
F' a nabywają narzędzia, tkaniny 
^ne.mąkę, cukier, kawę, naftę, 

1 tytoń. Handlem zajmują się 
y. którzy w tym celu osiedl: 
f I zajęli się sprawami pienięż-

yyfjwnezyjczyków. Tubylcy otrzy-
^ ' S t k o , czego potnzebują od 

° ! ł T^J ^ a c * z a *° Produktami w 
T Łakl rodzaj układu w zupełno-

chfljala kupców chińskich. Na Ta-
zl.paąccj w przybliżcniiu 180 mlesz 
jL^szkają dw'* rodziny chiń-

i ^ f ^ y od czasu do czasu wy 
"ii * ^^'ZAcy się ogromineim u-

i j t j 1 "WSród wyspiarzy. 
Mo smakołyk nlelada. 

t h i m *>° <W«ższc<j podróży na 
"<ueźć si« na lądzie i natychmiast 

• u u s , e z a mieszkaniom. Znalaz-
. . . . r i . c h o r o b y >oW"C w tubylczej chacie we wsi, 
p r z y j p ć od 3-5 i od 7' '•"trzymaniem", t. J. odpowied­

n i a ! ' r 7 u!, w^y, drzewa, orzechów 
rT/-_ćV ^ZJ.~l-+~L3& oh« 1 r i J x Ustawienie mego 
rarnoiw - jbi aa r - . r t * fch^0 s i e Powodem Ogól" 

i * ' ^ r ' o w I * k bowiem, n+ezdol-
l a r l fl Y> & TtyjT na gołej ziemi, zdaniem tu 

S I E A : " . J . A I . r«t 
Srne w e n e r y r z n e ' 

Lanipu l .w iueo- . /u 
5—9 <)di pce*c'iall 

'.V przed' t;: wicn: 
15. D y r e k j a ., 
: z powodu wic 
cen biletów (od 
:owe dla członk 
ych urzen :;czyc 
tał'- - 7upo!nie zni 
Melów w burze 
trkowsl.. ! f " ) . 

. N A . 

oka/. 

w n r I r . . Oli lii 

F r ^ e m wiele wlzył. lako 
IwC' .Wyspiarzy. Przede.wszyst 
r »h n m ' c n ' a c z , e l n ' ' k wyspy — 
foj, 7 t , ' a no nim szorejr. Innych 

! 1 >ścl. Zgodmiie * daw-
" : , inj w Polinezji niemal każ 

j - Kości przynosił m< ooskol-
Iż tv? 8 w i ę c h l H , ż konchę perło-
p k'1ka orzechów kokosowych 

*^ati, s t a r y marynarz, odwic-
f°dz.Iennie przed pójściem do 

JIJJjkokosowegH), | wieczorem 
lyhlT.?* *ajęc*a i za każdym ra-

a / m l Piękną muszilę lub ład 
• * również 1 ryby, które specjał 

w ••-••P-i:V.i [.'-'»g|l>lN 

1 5 5 - 7 7 T r z y ^ u i c 

a cliorób litórnych i 

ule dt. IC ran.; f « - I |>0e 
u c p n ł Padł 

, J bz n n r ^ ' , e T 1 1 u współżyciu z krajów 
• ' 'pwńł" 1 i c h *wyc.zaje 1 tryb ży-

lelf n 

|Ł0 ?*a mnie i>odizAvtm zigoda pa 
C ( Jzy nimi, a bardziej jeszcze 

1 wymagania 1 potrzeby. 
W v Z * r ' P r 7-y zapadającym znrro 

r.am(i;nvch CINY 1 1 V \j s i<? beztrosko do snu na 
„ ^ l i a n c j macie i po śnie nie-

jsjJ?1 wstają o wschodizde słoń-
D S •'" ^«! ÓT9] c i u skromnego posiłku, skła 

zbierają orzechy i układają je do susze­
nia. Przy pragnieniu otwierają orzech 
i wypijają jego świeży sok. Kiedyindziej 
udają się na połów ryb. Wieczorem ja­
dają ryby lub kraby owinięte w •zielone 
iiście l upieczone na rozżarzonych ka­
mieniach. Piecze się również banany 5 
owoce drzewa chlebowego, lecz to już 
należy do wielkich delikatesów na wys 
pach koralowych, których ziemia roślin 
tych roie rodzi. 

ŻywiDdeliką wyspiarzy jest paiŁma ko­
kosowa, dostarczająca Im wszystkiego, 
czego potrzebują do życia. Sok Jej służy 
dia nich jako napój ponieważ źródeł na 
wyspach koralowych niema. Z tłustego 
jądra orzechów przygotowuje się różne 
potrawy. Mleko kokosowe, pomiesizane 
z wodą morską | sokiem cytrynowym, 
dostarcza smacznej przyprawy do po­
traw mięsnych I rybnych. Kiełkujące o-
rzechy, sfodfcajWM I gąkrzastte, służą wy 
spłarzom za chleb. Nawet kwiaty palmy 
kokosowej są Jadalne. Zaś jądro samego 
drzewa które oczywiście otrzymać moż 
na tyKko po ścięciu drzewa, Jest smako­
łykiem nawet dla Europejczyka. Nie Jest 
fo wszys'llko Jeszcze, czego paflima kdkoso 
wa udziela wyspiarzom Z pnia Jej budu­
je się chaty | łodzie, z Pści robi się ścia­
ny, maty, diachy I kosze a nawet kapelu-
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sze 1 żagle małych łodzi. Suche Kiście do 
starczają palliwa i materiału do pochodni. 
Z włókien wyrabia się sznury ' wędki. 
Wkońcu orzechami kokosowemi karmi 
się zwierzęta domowe, przebywające na 
wyspie — świnie 1 kury. 

Chata pailmowa, w której mieszkałem 
stała na wąskiej kładce na lagunie, wśród 
innych chat na palach. Zycie mieszkań­
ców wyspy, którym przyroda dostar­
cza bez trudu wszystkiego, czego potrze 
bują do życia, 

upływa w rajskiej beztrosce. 
Stary marynarz Papatl. o którym pisa­
łem powyżej, zwiedził kawał świata 
lecz powrócił na rodzinną wyspę, ponie 
waż uważa, że tutaj jest najlepiej. Przy 
znać mu muszę, że nigdzie nie spałem 
tak dobrze, jak tutaj, w otwartej chacie, 
w blasku Krzyża Południa nad moją 
głową. Przebudzenie się w strefach pod 
zwrotnikowych posiada urok nieopisany 
Nigdzie Jednak nie odczuwałem tego tak 
silnie. Jak tutaj. 

Spędziłem dziesięć dni na Takaroa I 
chętnie pozostałbym jeszcze dfużej na 
tej samotnej wyspie koralowej, gdyby 
kapitan naszego statku nie naglili do po 
wrotCu. Pozostać dłużel nie mogłem, gdyż 
nigdy nlewSadómo. kiedy przypadek 
zrządzi pojawienie się następnego okrętu. 

Brzeg. 

I 8 S ' I u i9 l i »3> * S81 » | O V IV C'J a W 1 & • 
Dyrektor f ab ryk i podpa!.*:c3:~srs-

Przed mistrzostwami oHmpIjskiemi Lake Placid. 

Część toru bobsleighowejro w Lake Plac :d olx>k Nowego Jorku, gdzie 3 lutego 
rozegrane zostaną zawody oKimpijskte mistrzostw świata. Obok: Faworyci za 

wodo w. 

Jednym z najbogatszych fabrykantóyy 
amerykańskich jest zamieszkały w Chi­
cago Józef Benther, z pochodzenia Ho­
lender, który przed trzydziestu kilka la­
ty przybył do tego miasta z niowćelką 
sumą i dzięki pracoyyitości oraz niezwyk 
temu sprytowi potraf*! dorobić się 

bardzo znacznej fortuny. 
Benfher jest właścicielem olbrzymiego 
kompleksu fabryk, produkujących znane 
na całym świecie maszyny rolnicze. Ben 
ther jest wdowcem i posiada jedyną cór 
kę. l8-1etnią Mabel, dziewczynę niezwy 
kle piękną i inteligentną. Zna ją niemal 
od dziecka zaufany dyrektor Benthera, 
również Holender. Andrzej Luka. Luka 
był starym kawalerem i oddawna zrezyg 
nował z zamiarów małżeńskich. Ale gdy 
Mabel dorosła, wyobrażał sobie Luka. 
że wystarczy mu powiedzieć jedno sło­
wo a Benther z ochotą 

odda rękę córki 
człowiekowi, wobec którego mJaf bar­
dzo wielkie obowiązki wdzięczności. Na 
leży dodać, że piękna Mabel podobała 
siię bardzo Luce, ale jeszcze ponętniejszą 

- x:o 

rzeczą był dla niego jej olbrzymi mają­
tek. 

Gdy jednak w czasie poufnej rozpwi 
wy ośmielił się Luca napomknąć fab .T -
kantowi o swych zamiarach matrymo-
nialynch, szef szeroko otworzył oczy 
i nłe posiadał się wprost ze zdziwienia, a 
potem 

zaczai się śmiać 
tak spazmatycznie że przez dłuższy czas 
nie mógł się uspokoić. Ten śmiech byl 
odpowiedzią aż nadto wyraźną Podśta 
rżały amant zrozumiał, że pomylił się cal 
kow'cie w swoich rachubach. Odszedł w 
pozornym spokoju, lecz w duszy zaparzy 
siiągł zemstę.. 

Onegdaj wybuchł w fabryce Benthe­
ra olbrzymi pożar, który naraził miiijonc 
ra na bardzo poważne straty. Luca oika-
zywat wprawdzie wielką gorliwość w akcJj ratunkowej lecz mimo to stwier­dzono niebawem, iż on to właśnie byl 
podpalaczem. 

Niezwykła ta historja rozeszła się w 
Ameryce szerokiem chein i żywo icsl 
omawjana przez tamtejszą prasę. 
:x 

E £ e wróżby. 
Lloyd George. Jnk wiadoma korzy­

stał z. dłuższego urlopu, który dla pora­
towania zdrowia spędził na Ceylonie. Po 
wrót jego do Anglji urozmaicony był róż 
nem! drobnemil przeciwnościami, które 
człowiek zabobonny mógłby 

wziąć za zły omen. 
Parowiec Rajutana, na którym odby 

wał podróż były premjer Anglii, począw 
szy od Zatoki Biskajskiej, miotany był 
przez silne burze. tak. że w pewnej 
chwil', pasażerowie, znajdujący s!ę w sa 
li bilardowej, znaleźli się w paważnem 
n̂ c b ezpi ec z e ńs t wie. 

Następstwem tego było, że Lloyd Ge­
orge nie zdążył na swój pociąg l musiał 
czekać na następny. 

Jeden z posłów do parlamentu t ob­
wodu Dundee Bugle Foot. który wybrał 
s*ę na powitanie leadera do Plymouth, 
najechał po drodze na drzewo, tak, U 
samochód jego doznał 

poważnych uszkodzeń. 
Na szczęście nikt z Jadących nie poniósł 
szwanku. 

— Gdyby nie to ze szyby samochodu 
zrobione były ze szkła bezpieczeństwa— 
mówił p. Foot — to prawdopodobnie w 
Dundee przyszłoby do wyborów uzupe' 
nia.iących. 

Zapylany przez dziennikarzy Lloyd 
George odpowiedział, że niebawem wró 
ci do swych prac parlamentarnych, nie 
zidocydaw&ł s;ę jednak d^Kytchozas na 
młctjsce jakie zatfarie w Izbie. 

M a ł ż e ń s t w o i n v a f o ki tka dn i . 
Pomimo proh!b'cii odirrvw« alkohol 

w amerykańskich procesach rozwodo­
wych dużą. a często 

zabawna role.-
W Brooklynie unieważniono nJedaw 

no matżeństiwo. zawarte w szczególnych 

męża. że przed wprowadzeniem nroMW. 
cji bardzo często 

pJiał r>lwo 
Po zakazie p''c;a. gdv zabraliło p ;wa 

zacaąl pić Inne napoje wyskokowe, N.e-
stety teraz czasy fatalne. Spokojny daw 

warunkach. Sędzia skonstatował że oblu 'niej człowiek zaczął urządzać niesłycha 
ne awantury, niszczył umcblowa-re. b:^ 
żotię 1 dipmawn^eów < td-. A oonadto. po-
r.'cważ alkohol, utrzymywany drtjją ?:•>-
lcątna, ogromnie lest w Ameryce drogi, 

b :eńcy znajdowali się przy ślubie w sta-
ńe zupełnego pijaństw;'.. Małżeństwo 
trwało kilka dni, a małżonka, nodajaca 
się o rozwód zeznała, że łcl maż, nic 
będąc nigdy jej narzeczonym, upił ją 
w'nem i sarn teżp jany zaiwowadził U 
d'o sędziego pokoju k'tórv 'ch niezwłocz­
nie połączył. Oblub'en'ca ń'e mogła so-
ry"c przypomnieć na dnig 1 dzi'cń. wiedzia 
ła tylko, że me była fizycznie żoną swe- ponadto mąż jej został odoowfcdn'0 uka 
go męża. Małżeństwo zostnło rany za przekroczenie prohlblcll. 

uznane za nieważne. Tak w'ec prz*dstaw'aia sie stosunk 
W fnnym procesie u s t a l o n o , ie pro- prohfWcyjne w Ameryce zilustr vwanr 

lrbicja była b e z p o ś r e d n i m D o w o d e m pr> dwoma ciekawemi obra*kam\ 
cesu o rozwód. Pani Browu oskairźyła i . 

minował sflę. Brown zunełn'e na hołdo­
wanie swemu 

okropnemu nałojrowl 
Oczywista, że na tej podstawie nrstre. 
Brown niietylko otrzymała rozwód al* 
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miss Floirence, córkę ml-
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f fcj "lalarkl, miss Mabel, dostał sic 
v i r.Uego 44. Stałym p t j ' ? * 1 1 ' 0 0 * I P° pewnym czasie w 

Irtadn v " . pT r o d ł i c a ' i ' i odwiedziła go w lego 
<3nt= I a r «czona z Mr. Dixonem 

a mi 
l»* ' " S S lorence zawiozła swego a-

t MORĘ ą C e 2 ° M m i a s t e m ..I^ornu Dzie-
, . 8 0 była protektorką. Tu 

dl u i sz e 

czka tego domu. 
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mlss To-
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Pr cc druk w i b r aniony 

— To niemożliwe. Papa musi jechać 
do Meksyku w przyszłym tygodniu w 
sprawie swych kopaini nafty. To miliar­
dowy interesik, którego odłożyć nie 
można. A pozostanie tam pięć miesięcy. 

Czułem się rozbrojony, oszołomiony. 
— Ach, nie, słuchaj, nie próbuj wc 

mnie wmówić, że tv. z twoim charak­
terkiem i z twojemi pojęciami o wolności 
kobiety wychodzisz zamąż dlatego, żeby 
twój papa mógł spokojnie czuwać nad 
swojemi kopalniami nafty w Meksyku. 
To nie w twoim stylu i podobnie naiwne 
słowa brzmią w twoich ustach fałszywą 
nutą Musi być jakiś inny powód, którego 
nie chcesz wyjawić. 

Zamilkła patrząc nieruchomo przed 
siebie. 

— Powiem ci jedno moje przypusz­
czenie, którego właściwie nie chciałem 
wyjawić, jednak powiem, by sie przeko­
nać, czy mi to cośkolwiek wyjaśni: czy 
twojemu ojcu potrzebna jest dla intere­
su współpraca kapitałów pana Dixona? 

Florence obróciła sie z oburzeniem. 
— Mylisz się. Mój ojciec jest wszech­

władny i nie potrzebuje niczyjej współ­
pracy. 

— A wiec kochasz go? 
— K o g o ? 
— M ;$ter Dixona. 
— Nie, i ty to wiesz lepiej, niż kto­

kolwiek. 
— A więc? 
— A wiec wychodzę zamąż. 
Wnbcc tceo bezsensownego dziecin­

nego uporu poczułem głuchy poryw 
buntu, poprostu chęć spoliczkowania jej 
co nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się yv 
stosunku do kobiety. Musiała wyczytać 
wściekłość w mojej twarzy, gdyż odrze­
kła wymuszenie swobodnym tonem: 

— Mój drogi, zastanów się tylko, jak­
żeż można zerwać małżeństwo w wi-
gilję ślubu, w samą wigilie? Małżeństwo 
o którem mówi się już oddawna w na­
szym świece, wówczas, gdy wszystko 
jest gotowe? 

Czułem sie obrażony małostkowoś­
cią tych usprawiedliwień, spoglądałem 
na nią z uczuciem pogardy. Wrzący mi 
w duszy szał ustąpił chłodnemu spoko­
jowi. Chciałam okazać se światowcem, 
odegrać komedię. Złożyłem ceremonial­
ny ukłon, oświadczając: 

— Panno Florence, omyliłem się. 
Jesteś pani inną. lub"przynajmniei mia-
L'in cię za inną. Ta Florence. Ifeką za­
ledwie teraz zaczynam poznav/ać, nic 
mnie już nie obchodzi. Omyliłem się i 
przepraszam. Życzę szczęścia. Miss Flo­
rence, niech życic ściele pani drogę ró­
żami. Zegnaj! 

I zwróciłem się zdecydowanym kro­
kiem w stronę drzwi. Ale czułem, że ona 
nie. podniosła się, nie wołała mnie. nie 
drgnęła nawet. Odwróciłem się więc i 
po chwili znóyy byłem przy niej, nachy­
liłem s"ę, klękając prawie u jej stóp. Co 
mnie obchodziły kobiety, które mogły 
widzieć i słyszeć z sąsiedniego pokoju! 

— A o mnie nie myślisz, ne widzisz, 
że ta twoja dziecinna obojętność sprawia 
mi ból bez granic? Ze gdy uprzytom­
niam sobie możliwość rozstania, całe 
moje życie zasnuwa się 'szarzyzną i mro 
kiem. że wydaję się sobie tak przeraźli­
wie samotnym, jakim nie czułem się je­
szcze nigdy? Mówię do ciebie prawie 
spokojnie, ale pomyśl o rozpaczy, jaka 
rozdziera mi serce. Nie płaczę, bo nie 
chcę bo kobieta nie powinna widzieć łez 
jakie wyciska mężczyźnie z oczu. A jed­
nak czuje, że bez ciebie cała moja egzy^ 

stencja traci wszelki cel, a jeżeli odej­
dziesz, nic mnie już obejść l i e zdoła, ."ni 
szituka. cani przyszłość- ani życie. Nic, 
nayyet życie! 

Poczułem, jak chwyciła mnie za rę­
ce i ujrzałem jak oczy Florence badają 
mnie niespokojnie z wyrazem nagłego 
przerażenia, jakgdyby zapytując. Ze­
rwała sie gwałtownie. 

Odgadłem, co podejrzewała. Zrozu­
miałem, że to, c q podejrzewała, przecho­
dziło moją intencję, że wyobrażała so­
bie więcej, niż chciałem powiedzieć! 
Czyżby obawiała się rozpaczliwego 
czynu, jaki mógłbym popełnić, by prze­
stać cierpieć? Poczułem w sercu krzyk 
buritu. Ach, nie! Nigdy nie mogłem po­
myśleć o wielkicm tchórzostwie, a na­
wet smutek w chwilach największego 
upadku na duchu i zniechęcenia nie do­
prowadził mnie nigdy do tego, bv mo­
gła mi zaświtać myśl o samobójstwie. 

s z c która dla mnie jest 
stwa. 

Nie chciałem jej jednak wyprowa­
dzać z błędu. Czy to była komedia? Nie 
wiem. Nikt wiedzieć tego nie może. gdy 
się zapali w namiętnem wyzn;m'u milos-
nern. kicdv słowa potokiem płyną do ust. 
a głos drży wzruszeniem i matowym 
powstrzymywanym szlochem, nikt nie 
może wiedzieć, gdzie kończy się szcze­
rość, a zaczyna komedia, może rówiież 
szczera, gdyż bezwiedna, ale w której 
wzruszenie ma źródło w litości, laka się 
odczuwa'nad sobą samym, roztkliwiajac 
się własnemi słowami. i 

Florence oświadczyła mi istotnie 
przytłumionym głosem: 

— Nie. musisz ml przyrzec, że nie 
uczynisz żadnego rozpaczliwego kroku! 
To byłoby straszne i niemądre. Błagam 
cię, obiecaj mi. proszę, spójrz na mnie. 

W głosie jej drżało Już łkanie. Lecz 
ja milczałem. Miałem nieokreślone wra­
żenie, że gram w dalszym ciągu ko­
medię, rozpoczętą ceremonialnym ukło-
nem, uczułem, że twarz, mi .okrył lekki; 

rumieniec wst3'du, na myśl o tej grze 
aktora, z drugiej jednak strony zrozu­
miałem, że nie powinienem wyprowa­
dzać Florence z błędu. Od chwili, gdy 
zacząłem posiłkować się udawaniem, 
czułem, że przywiązanie jej do mnie 
wzrasta; im więcej stawałem sie nieu­
giętym w najwyższej pogaidzie i obo­
jętności, tern więcej ona zbliżała się do 
jjuiie. 

— Ty nie wiesz, ty nie wiesz... 
I odprowadziła mnie aż do drzyyi 

aby umknąć wzroku pracownic. 
— Ty nic nie wiesz... 
— Czego nie wiem? 
— Zaczekaj, zaczekaj, a dowiesz : 
— Tak, poczekaj, a tymczasem 

chodzisz zamąż! 
Zauważyłem, że Już miała mi coi„./'" 

wiedzieć, co rozjaśniło całą jej twi 
czkę. Ale była to tylko chwila, p.ic e; • 
wstrzymała się, a gdv Ja potrząsa: ; 
głową w geście gorzkiej rezygnacji, po­
łożyła mi ręce na ramiona i twarzą w 
twarz szepnęła: 

— Głuptasku, czyż Jeszcze nie zro­
zumiałeś, że cie kocham? 

Silnie ucałowała mnie w same usta 
i wypchnęła z pokoju. 

domu, czuwając, w oczekiwaniu telefo­
nu, lub nawet pojawienia sie jej samej. 
Napióżno. Telefon milczy, do drzwi nikt 
nie puka. Nad ranem sen mnie zmorzył 
na chwile, ale budzę sie raptownie. Wy­
daje mi się. że słyszę dzwonek. Złudze­
nie. Telefon milczy uparcie. Może tc 
dzwonek u cirzwi? Idę otworzyć, niema 
nikogo. 

Mufa niecierpliwość wzmaga się w 
miarę' posuwania się godzu;. O dzew?.*!-
icj telefonuję do portjera.' 

— Nk t nic pytał o mnie? 
— NIKT. 

— Niema listu, lub telegramu? 
— Niema nic, byłbym zawladomt. 

(D. c. 
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Echa ze stolicy. 
iv ci o Warszawy w kilku 

Program robót inwestycyjnych elek 
trowni okręgu warszawskiego na rok 
1932 obejmuje ustawieni turbiny na 12 
lvs. kilowatów w celu ziwiekszenia jej 
mocy do 28.000 kilowatów. Na w'osnc 
rozpoczęta będzie budowa linii od radio 
centrali w Balrcach do Łomianek na dlii 
trości 10 klrn i stacji transformatorowej 

I omiankacb w celu zasilania w prąd 
Młncn. Ł<im'anek. Bielan i pól Blelań-

Miejscowości te otrzymują 
prpu 7. Wolf. Z podstacii w Łomiankach 
• — P r o w a d z o n a będzie linia o napięciu 
5 W wolt do Kaznnia.. Nadto orołekto 
va-• - :est doprowadzenie lin? o naipię-
:ia r" , ri0 wnlt nd Żyrardowa do Wiskitek 
i ,;f;igryść oVo?n 9 k'm. ' wybudowanie 

ii w Wiskitkach. Prostowane jest 
•LAR-nrowadwiIe linii z Wilanowa do 
•liiżewca. Ficktrownia okręgu w a r s z a w 

sk'ego przeiefa elektrowni w SkoPmn-
vde. którą zlikwiduje f rozszerzy tam 
I cć lokalna. * * • 

Dzisiejszy notwfat warszawski otacza 
W -szrwe pY»r$clen!em. Jednakże pra-
v ! Iowy brzeg W s ł v sa nod wzgle-
ciem gospodarczym, lak T Ó w n l c ż pod 

iędem zaludnienia* różne. Przewft. 
('•. '>anv tesit podział n o w ^ i warsaaw 
sl go na 2 p o w i a t y , lewobrzeżny I nra-
n hrzeżny.. S!edzlba nenwohrzeżnegn 
mieścić sie bedz''? prawdonMobnłe w 
Ofworku. le-wobrzeźnetro w Piasecznie 

W ten sposób wolewództwn sifloifecz 
ne obejmować bedizi? 6 oowkitów, z 
Irtórycri 4 mieszczą ste w rranlcach 
Warszawy. 2 zaś poza lei grantcaml. 

Niejednokrotnie podnoszono sprawę 
zpofcołu w miV.<cie w nocy. Im barchan* 
mHasto Jest ruchliwe, tern silnie! występu 
je korr*cczno«ć unormowania flegmo zaga­
dnienia. Oło^ne zachowywanie sie szo-
?erów * dorożkarzy w porze nocnej na 
stacjach unormowano zagranica w dTo-
flze zarządiz-cn, zakazujących lednocze-
&n«e użvwanfa sygnałAwek I puszczania 
m^iorów bez notrzeby w urodzinach od 
T0-e| wlecz, do 6-cl nad ranem. Zwróco 
no również uwagę na spokól w porze 
rlziennej. łeśll chodzf r> ul ;ce centralne. 
B ruro nośrrdn'c!wa pracy oraz inne fti-
stvtuc|e- srnrp"iace masy pottełifów sa 
znpr in rq urządzane od podwórza. Rów­
nież w Warszawie mnia bvć w tej spra­
wie wydane snecjalrte przepisy. 

• • • 
Najbliższa nr^mtera teałru Polskiego 

bfdz fe s?oiVa Kazimierza Czyżowskiego 
n< 1 t v t ..V;rtnfi: MlWarr. osrrafa na t ^ f l 
kieł PNOINFIJ I.ec'onów. Dckoracle oprano 
wułc Wmcen!v Drabk. stronę muzyczną 
tiic??»n Marczewski reżyserii?* Aleksan­
der Weg'erko. Jeden akt rozgrywa s;e 
w okooach ondczas" b !fwv. W cfaeui akcji" 
orkfr«;tra 3fi po pod Htitfa matora f j f . 
rl->;*cV'e<TO wykona ..Hymn mepodlegfo-
ff""* Marczewskiego. Ofowne role w 
..Yirtrff Mililt>rl4 odfwnrzaia: MnMusz 
* »vrHkl, Aleksandr*- Wcsróerko Fr*n« 

k r>oniini''k, Józef Maliszewski. Fa-
Ti iwuwfczówna i in. 

„ f c n tr 

BARNARD GERVAISE. 

K o r o n ę . 

Rzecz cala zdarzyła sfe dlatego, że 
Klaudiusz. Medard, lekarz dentysta, był 
zakochany, i dnia ;ego odebrał od swej 
f :oc!>nnei list pełen słodyczy i odurzają 
cych oWefnic. Tego zazvyycza| wystar­
czy, żeby człowiekowi zawrócić w gło­
wie. 

— Kocha mnie! Kocha mule? Jest mo 
fal Jestem szcresT-wy, potrzykroć szczę 
Śliwy! _ powtarzał Klaudiusz oomedey 
dv >'a kęsami pierwszego śniadania. 

W tej chwMi podeszła do n!ego jego 
.i służąca. Wiktoria- z mdasaną nriną 

kora przybiega wierna służba, chea-
"5db;ć sobie na nas swoie nośw'ęcen!e 

- Proszę rana- — zamnmrofała npry 
Mfl'w1e — iak ś pac :cnt iuż ^zeka w po-
ez^k.atnf... Jakiś oberwaniec' Radze panu 
wz' ićp ; en : ?d 'e z^^ry! 

Klaudiusz Medard wfnżvf b :ały 
r>'PR'R>7 j i'rlat «'? fto S V ' " " i 'Ku f"1 d) 
kad natychm'*'** wprowadzono oaefeata 
V,\ ł to jeTo^n<ć w średnim wieku o 

• ł W f r ^ y p « - > • • « ' ' ( f h r s n i * !>'-'» b"*"' 
czvst< ale w "tarte ' wvn'nw»!ałc-
v:'<c - nnm::i-«zr-zone kanelusz — *d?-
f ' jvrv.;u anv. a wszv?lko razem wydawa 
łn s.: św ; , id".-*\yoTn sam«m biedy. Ta w 
Joczna nędzn !<-tAraby w !nny=h casarh 

tkne'a "c\ gł >boVo. Je«tl bo\v :em faktem 
rtou''ert7'ortvm że c'?nwi ;.-i. s7-cześl;wv 

Ł nrr><rna'bv szceśc -a dh całetfo świata. 
1 udzko^ć - przyznać trzeba — icst le-

W m edzvczasie przemówił nrzybvlv 
| > r r w "(W:«m *— r /t k̂  — prosie 

pana o wvrwan'c m : zęba... Teco tut aj. 
Boli mn c bardzo Przez caJu noc " ; « uio 
j j p m zamknąć oka. 

KRATECZKI -

Pobi ta rt 
Gdv jest zimno, gdy ludzie nie mają 

na węgiel, gdy im się z braku jakiegoś 
zajęcia nudzi — biją sie, gdyż nic innego 
nie mają do roboty. Ja ich rozunrem 
Siedzi taki bezrobotny cały dzień w do­
mu, albo wałęsa się po ulicach, ogląda 
wystawy sklepowe, fotosy, dziewczynki 
tramwaje, psy, samochody i nudzi się. 
Myśli, cobv zrobić z czasem, który już 
przestał być pieniądzem, zdewaluował 
się i czasem tylko jeszcze czas jest for­
są. Rzecz prosta, że takie myślenie pro­
wadzi do rzeczy złych, myślenie bowiem 
jeszcze nikomu nie wyszło na zdrowie. 
Ja jestem bardzo nieszczęśliwy. Wpraw­
dzie nie biję sie z nikim z nudów (małżcu 
rkich pogawędek nie można brać prze­
cież pod uwagę, jako rzeczy normal­
nych i zwykłych), niemniej jednak jes­
tem człowiekiem nieszczęśliwym. Całe 
dnie i noce płaczę, łzy słone i gorące 
zrobiły już jezioro w moim pokoju, aż 
sąsiedzi z pierwszego piętra skarżą się, 
że im kapie z sufitu, tyle łez wylewam. 
Jestem bowiem bardzo, bardzo niesz­
częśliwy. Smutek ogarnął mą stęsknio­
ną duszę, melancholia przedziwna (rne-
landiolja w myśl naszych powieściopi­
sarek jest zawsze przedziwna), przesła­
nia moje serce, moje biedne, umęczone 
serce, krwawiące perłanr, I Jako lilija 
niewinna złamane i pełne bólu i rozpa­
czy. 

TEATR • • D v i I D H 
O s t a t n i * t r »y dn i w y . t ę p ów 

R o m u a l d a 
tnakoniHtgo karnika p olikiago 1 

Tadeusza Faliszewskiego 
króla ptyt gramolonowyob 

we wspaniałej efektownej rewjt p. t. 

„Szalony Karnawał" 
Udilal biorą I St . B a ! c e ' a k « w n a , M. Bar -
fflel.ka, B. H a l m i r a k o , I . R ó A y r i s k a . 
T. F u l l s a e w s k l , R. G l a r a s l a n . k l , W . Mo­

r e n , A . S n r h c i c k f . J . W e i l u , 
8 Bomba—Glrla. ł U l y i l k l . atatylci I chóry. 

Dyrekc ja „Bomby" komnnl« uje, km 
s powoda wielkich kosztów I nis­
kich cen biletów (od 1 sł. do 4.50 zł.) 
bi lety ulgowe dla członków związ­
ków zawodowych, urzędniczych 
1 dla wojskowych, zostały zupeł­

nie zniesione. 
DiUJray praadatawlaala • godt. 6 15 8.13 I 10,15. 

i ew ias ta . 
Mógłbym tak opiewać niedole mego 

serduszka trzy dni i trzy noce. ciemne 
lub gwiaździste, mógłbym wprowadzić 
was w otcli ' ni bezdenna mej duszy wo­
niejącej, ale nie zrobię tego. gdvż mam 
dla was litość. Spyta kto może, dlaczego 
[latem tak bardzo nieszczęśliwy. Głę­
boki to powód, wielki to powód i po­
ważny: nie mam pieniędzy. 

Rozumiecie chyba, że można bvć z 
takiego powodu nieszczęśliwym. Ale na­
wet bedąc nieszczęśliwym, nie należy 
be dlatego bliźnich. A sa ludzie, którzy 
buc czyn ą. Ludzie źli. którzy nie chcą 
w swym nieszczęściu bvć osamotnieni, 
uważając, że człowiek pobity jest rów­
nież nieszczęśliwy. Ja to potępiam. Po­
bić kogoś, to rzecz brzydka. Przetrącić 
komuś jakąś kosteczkę, nóżkę, rączkę, 
czy główkę, no, ostatecznie rozumiem. 
Ale pobić kogo? fe! Tak się nie godzi. 
A tak właśnie uczynił 

JAN ZAWADA, 
człek o dużym temperamencie, którego 
dusze zatruł jad zazdrości. Jan Zawada, 
zgodnie ze swem nazwiskiem zawadzał 
pewnej niewieście, która również zgod­
nie ze swem nazwiskiem, była kobietą 
przekorną, nazywała sie bowiem Eleo­
nora Przekorna. 

Wiadomo, że ze związku Zawady z 
Przekorną nic dobrego nie mogło wyjść, 
zwłaszcza, że związek ten n ;e był po­
błogosławiony. Miłość Zawady 1 Elco-
norki trwała kilka lat. Nie można powie­
dzieć, żeby te lata były latami pełnego 
szczęścia i spokoju. Od czasu do czasu 
Zawada stwierdzał, że Przekorna, jako 
że jest to kobieta, zdradza go I „spusz­
czał jej lanie". Powody owych zdrad w 
postaci mężczyzn zawsze zdołały sie na 
czas ulotnić. 

Nie zdołał tylko ostatni miłośnik 
Przekornej — Eugeniusz Stosowski. 
Czy był tak pochłonięty nanrętnościa. 
czy był tak zapatrzony w ciemne oczy 
Elconusl. że nic nie widział i nie słyszał, 
nie wiem. Faktem jest jednak, że gdy 
12 listopada r. ub. Zawada wrócił do do­
mu, zastał Przekorna wcale w niedwu­
znacznej sytuacji 7. Eugeniuszem. Sytu­
acja była aż tak bardzo jednoznaczna, 
że razy kija mocno ''szkodziły plecy 
Stosowskiego \ twarz Przekornej. 

Zawada ulżył sobie, to prawda. Praw 
da jest jednak również, że za to ulżenie 
posiedzi dwa tygodme w pace. Przekor­
na będzie mogła swobodnie oddawać 
się miłości ze Stosowskim, o ile on ma 
jeszcze na to ochotę. Jerzy Kr/cel i. 

Gdy raz weźmiesz do r^Ki 

p o z o s t a n i e s z n o z a w s z e J e g o 
' w i e r n y m p r z y j a c i e l e m . 

W a r u n k i p r e n u m e r a t y ! 

Pranumeratc. wynouąoą tylko 50 tfr. miailijczai* lab 1,30 it. kwartalnta wrai zwyay-
łaniam d» domu, motna wpłacać bądz wproat do nditiaittracii — Łódź, Piotrkowska l l 
bąds a a k o n t o caakowa P.IC.O. Nr. 6 S 0 0 9 . .'oi»i!yAciy agttmp.ara .Malago 
Knr;ara" koazttija tylko 10 groazy, iJo nabycia u wizystklsh lolportarów .Echa" 

Mówił głosem wahaiacym sie I pokor 
nym, jak ludzie- którvch przyzwyczaje­
nie do n,itszczęśc'a pozbaw'ło wszelkiej 
pewności siebie. Klaudiusz obeirz.ał ząb 
chory — siekacz górny, zresztą zjękka 

,"tylko zaatakowany. ( 

— To ii ;c złego jeszcze- — rzekł na­
stępnie - - stadium drugie. Byłoby na­
prawdę szkoda wyrwać zab. Będziemy 

; go leczyć, jeźclf pan 5'e zgodzi. 
— N:e' — rzekł nvezwaiOTrtV. — Chcia 

łem. żeby go pan w y r w a ł 
Klaudiusz Medard czuł sie w obowią­

zku zaprotestować. 
— W vbaczy pan- — rzekł. - lecz 

k*s4 nan w błędzie. Zawsze cvas fc*s ••• » 
rn ekstrakcję ale późniei. znaczni pó­
źniej. je*zc2«. Przy pomocy p!orubv mo. 
że pan ten ząb zacl;ovya.5 ieszczc długie 
'a ta. 

Pacjent wstrząsał głową, wldccznfc 
?aamb;>.rasowanv koniecznością prryzna 
na się do swej biedy. Wydawał sie jesz 
cze ncdznic??zy. jeszcze bardziej upoko­
rzony. 

— Nie. proszę pnna. -
PloTiba ko'«zti\'e za 
mam środków na lo... 

Wody człowiek, któremu los w posta 
~i listonosza przynoś? szczęście w małej 
kopercie, nie mógł bez wzruszenia pa­
trzeć na tr-.k*kn'.yv::;cy (b.:aw niespra-
>\ icdliwoścl społecznej. Kbudjusz poczuł 
w sobie poryw wspaniałomyślnego bun 
tu. Jakto? Z powodu braku kilku sous w 
kieszeni, ten nk szczęsny człowiek miał 

|cdtsid żyć z Ohydna. l'-'ką w szczęce! A 
en, Klaudiusz, miał ponosić współwir.ę 
podobnej niesprawicdliiwości. to było 

niemożliwe! 
— No, — rzekł dobrodusznie, — po-

siaraay się jakoś to ułożyć... Będę panu 
ieczył ząb za cenę wyrwania.. Proszę 
mi nip dziękować, robię to głównie dla 

izokf wieńcu, 
dromji.. Nic 

s\b'c. Nie chciałbym, żeby paejent wy 
S2edl ode mnie oszpecony, gdy można 
było zaradzić temu inaczej 

Pacjont dziękował pomimo wszystko 
i tonem takiej wdzięczności że klaudju-
szowi łzy naplyucly do oczu. 

— Proszę pr/y ć do m^e. po trzech 
dniach. — rzeki r> założeniu do zęba 

[ prowizorycznej plo uby. 
Był dumny ze siebie. Zadowolenie 

; ze spełnionego obowiązku przestano być 
' • niego zwykłą gadką moralizatora. 

W icdzia4 obecnie, żc jest to uczucie słod 
k'e i silne zarazem, przcpcli.iaiące dusze 
wielka egzaltacją. Wieczorem doniósł 
sv. ci rkochanej o zdarzeniu. 

Byfrt%faki szczęśliwy dziś z rana. 
v, f '.brifniu listu od pani. że leczyłem 
! .. Jcn:a. dla iego pięknych oczu? —Co? 
' i v to rzecz, do wiary? Och! chodyj o 
!•'• duka — bezrobotnego prawdo-nodob-
i :e — o twarzy „pechowca"... Będz't 
t ) protegowany nani, Marjo-LtKtWlkO. i 
z miłoścf dla ciebie stworzę arcydzieła 
w szczęce tego nędzarza! 

. r 'rctc:;owany" Marji-Ludwiki przy­
szedł oznaczonego dnia i kilkakrotne 
jeszcze, bowiem trzeba czasu d'a napra­
wy szftód wyrządzonych psuciem się 
zebów. Za każdą wżytą ponownie dzię­
kował swemu dobroczyńcy f odchod:ił 
i. żalem, że nledość wymownie wvra:zil 
nu swo'ą wdzięczność. 

— Paj pan snokói — mówił Klaudiusz 
tr >clię zażenowany. — pracuję dla wfa-

s:•tvsfakcji. 
A jednak zasługiwał na wdzięczność. 

Ni dy dorad z takim zapałem ni? Stoso 
v/.'ł swej zawodowej zręczności, nigdy 
sic tak nic starał, jak przy tei bezintere­
sownej pracy Dobry uczynek tyle ma 
wspólnego z Innemi czynami człowieka, 
że panuje nad nim dzięki jego miłości 
własnej. Zawsze jest niedostatecznie 
PIĘKNY, j odyby rzeczy ludzkie nie mia-

Kościół ogrzewany gazem. 
Praktyczna instalacja. 

Z Poznania donoszą: 
Doniosłą i praktyczną inowację. przy 

jotą z wielkicm uznaniem przez, para­
fian, wprowadzono w kościele Bożego 
Ciała w Poznaniu. Dzięki inicjatywie 
proboszcza parafji ks. prał. Rankowskie-
go. zrealizowano dawno już rozpatry­
wany projekt 

ogrzewania kościoła. 
Przestudiowano cały szereg sposo­

bów, aż wreszcie wybór padł na naj­
więcej stosowany na Zachodzie system 
ogrzewania gazem. Zalety tego ogrzewa 
nia sa tak poważne, że żaden inny spo­
sób nie może z nim konkurować. Odpa­
da przedewszystkicm konieczność ma­
gazynowania opału i związana z tein 
troska o węgiel oraz wywóz popiołu. 
Zbędne jest też urządzenie kotłowni w 
połączeniu z siłownią. Przy rozwiązaniu 
samego problemu świątynia nic straci 

C ó r t c a i s f r s s e l i l a d o 
Sąd skaza ł j ą na 3 lata więz ien ia . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed trybunałem karnym tutejsze­

go sądu okręgowego odbyła się rozpra­
wa przeciwko 35-letnicj Old/e Zieuikc. 
krawcowej, zamieszkałej w Bydgoszczy 
przy ul. Kozietulskiego 21, oskarżonej 0 
usiłowanie zabójstwa swejjo ojca. 

Od dłuższego już czasu niezgoda pa­
nowała w rodzinie Ziemke. 7-1-lctni Au­
gust Ziemkc, yjciec oskarżonej i mąż 
73-letniej Hcnriety Ziemkc. przed 4 laty 
opuścił rodzinę i zamieszkał oddzielnie 
z inną kobieta, a do tego przyłączyły 
się jeszcze sprawy majątkowe. 

Oskarżona wraz ze swą matką zaj­
mowały jedną połowę domu, drugą zaś 
stary Ziemkc oddzierżawił lokatorowi 
Tykwińskicmu. a sam po opuszczeniu 
rodziny, zamieszkał przy ul. Kościuszki 

Krytycznego dnia. 12 stycznia 1930 
r., August Ziemke przyszedł do domu, 
w którym mieszka oskarżona z matką, 
celem załatwienia 

sprawy mieszkaniowe! 
ze swym lokatorem, Tykwińskim. Uj­
rzawszy go oskarżona, wyszła z miesz­
kania i na podwórzu wszczęła z. nim roz­
mowę, w casie której obrzuciła ojca gra­
dem obelg, poczem wróciła do swego 
mieszkania. 

nic ze swego kościelnego cWl ar%Vsa - f l i 
Poza teni łatwa obsługa. czySN a«<SL>JL sHfc2 ELJ 
żyda. szvbkosć działama i moi 7 5 tysię 
kładnej regalach — są niezapfl m . 
mi zaletami T]CJy ^ l s c v o d d f u ż s 

tego systemu. Z k ł adk i na budowę c 
..MV wojennej pod nazw 

W świątyni ustawiono raj stematyczne potrącani* 
grzejniki przy wejściach pod H rj pozwoliło uzbierać 
oraz obok wielkiego ołtarza i n 
czono je tak, że cały kościół d 7 C n n n . 

. . . . uri 7 S -""0 zł°tych. równocześnie i równoral«n... „ 
Należy nadmienić, że grzejniki £ n i e

m e z n a c z c n i

e tyc 
rowe sa wyrobem krajowym u L 
nc były w jednej z tutejsz. od»^

t a

hiiem posiedzeniu < 
prócz kościoła ogrzewa się ^ t u .Temidy" postano 
się w sąsiedztwie sala zebrań. p r z ekazać PUWF-owl 
rządzenie jest niewielkie, gdn 
sic z dwóch liczników i po" 1 ' 

icst w jednem z podziemi św f ^ ^ l l ^ ^ T ^ ( 
d e c y i 

i Związek Zapaśnicza 
i we interesującą uch w? 

Ziemkc podszedł wówczas i J ^ ' ^ ^ 5 
i pod adresem oskarżonej poefl ciml. bcdą musiafy ko 
obelżywe słowa, na co oskarż*" em na łopatki 
ła z komody rewolwer i wyffllP u . 
w stronę ojca. ^oneRo z walczacyct 

Znajdujący się wówczas I basowa ocena walk r 
niu świadek, Bron sław Danie l * 
Cii ja za rękę, lecz oskarżona 1 

się, zakazując świadkowi fflN Tftkyjr «» 
w nieswoje sprawy. Świadek J d V l € & 3^"K ^ 
z mieszkania, a w tym czas :e oj P P a a , , 
wymierzyła po raz drugi rcwoN o a c z e s k a l 
ła przez szybę okna strzał, r j faje „Czeskie Słowo' 
w głowę. Rana mc była jedn j fabędąca echem nieda 
gdyż kula zsunęła się po skrod hokejowych w Smokov 
przy tern ucho i Pofciwia taktowne a 

Oskarżona t łumaczyła Siej pków | przeciwstawi; 
dem. że mc miała zamiaru zaW Zawodników czeskie 
iedynic bedąc bardzo podnlcCO" :łi mówi w sposób ras' 
kiem obelżywych słów swcfTOfskich graczy cechowa 
krytycznym momencie 

nic wiedziała co robi. 
Świadkowie zeznali, że Autffl 

1 ^ O l § ) l ^ ( Ś 

^ra. Nie wolno sie n: 

bił ią i prześladował. c - . , , , , , 
Sąd wydał wyrok, skazuje ^ r a w a m e 

żona na trzy lata ciężkiego < W Zw. pfl^i v r / n . . ? v 

zaliczając jej odbyty areszt \ traktowanvm f-iż mecz 
Zaznaczyć Jeszcze należy. * tfawh «, v r,i-

Ziemke żył zc swą małżonka i p 0 T . a

a

w ^ g r z e b n (. 
lat i dopiero w późnej starości 0 laid,; 7 [^ , , r l " " , a w 

S| r n f k a ) Postanów 

Fatalna eksplozja „prlmusa' — 
w j p a d i n . u l i c , . T W c a 3 0 

pirytus, tak jednak nicostrf i 
płyn rozlał się dookoła. KiedV *l ftl-..*• • 
Nowaków na spirytus zapaliło, • I Q | J ^ |Q 

Sonia He 
Ijfiku dniami pisma 

Wały Mctma.'.8kic.'""z'aś" d r » f K ^ „ c r ^ k a , ń s . k l K f > 1 

wyrwane z zawiasów. wpadłY.łz l S * i / : , ? l u l a c - Szy 

O!*na z fu t rynami 
Zc Lwowa donoszą: 
Na ul. Legionów obok Qal. Kasy O-

szczędności rozległa się detonacja, któ­
ra wywołała paniko wśród licznych 
przechodniów, znajdujących sic o tej po­
rze na tej najruchliwszei ulicy miasta 
Równoczcśiiłc z niesamowitym hukiem 
powypadały szyby z trzeciego piętra 
gmacln; przy ul. Legionów 13 feds&C mie­
ści sfe'hotel Orand. a odłamki szkła za­
sypały chodnik, jezdnie oraz częściowo 
Wały Hetmańskie. Momentalnie ulica o-
pustoszala, a przerażeni przechodnie po­
ukrywali sie w bramach. 

Odv po chwili poczęto badać przy­
czynę, okazało sie. że w mieszkaniu na 
III piętrze hotelu Orand, zajmowanem 
przez Zygmunta Fclda. nastąpiła 

eksplozja „prlmusa". 
Służąca Fclda, Anna Nowak, gotowała 
na „prlmusie'' kawę. Primus bvł napeł­
niony benzyna, do lejka zaś wlała ona 

ca się w rezerwuarze bennt"! 
się [ nastąpił wybuch. 

Siła wybuchu była tak 
okna wraz z futrynami wylecimy, 

li wybuchł Br !S n e S f r a t V W C u r f 

liczku o amatorskich. V marmurowym blacie! 
marmur pekł. 

a kawałki jego wvlcciałv na 
Szczęśliwym zbiegiem o k P j a» l l J | | lV h f )$C * t 

w momencie wybuchu NowaKjJ y ,.J7 tJ%Bi\<s 
iej chlebodawców nic było w mjj 
i dzięki temu uniknęli on' Jeżeli "I <»onoSza 

ci. to ciężkiego poparzenia. K Ł £ k 7 i 5 T s 
Na miejsce wypadku WZ^kZ• „ I ^ meczą h b 

cja. pogotowie ratunkowe i stPfium z t*£?™f 
na. która natychmiast ugasiła r, 
wstały po wybuchu. 

ły gran«c, nigdyby nic zaprzestano udo 
skcnaleń dobrych uczynków. I dlatego 
pewnego dnia Klaudiusz rzekł do swego 
klienta: 

— A teraz założę panu koronę. 
Pacjent nie pojmował: 
— Koronę?.. .Koronę? — spyta! zdu 

miony. 
— Tak jest: złotą koronę. Najlepszy 

dotąd wynalazek dla ochrony zęba. 
Tamten zrob ;ł wielkie oczy. 
— Złotą?... Zlo'tą koronę? Ależ pro­

szę pana, to z pewuośc'ą kosztuje bardco 
drogo!.. Mówiłem już panu.... 

— Tak. wiem —przerwał mu denty­
sta ale to nic nie szkodzi. Zapłacisz mi 
nań później, gdy będziesz mógł... jeżeli 
bed/iesz mógł. Nie troszcz się o to!... 

Był niezwykle przejęty. Ten pomysł 
kerouy przyszcdł_ mu nagle i uważał go 
za wspaniały. Ubfernjąc ząb nędzarza w 
złotą powlokę, doznawał wrażema wy­
konania czynu wymiaru sprawie diiwości 
tak pięknego i rzadkiego, że na myśl u 
nim stawał się mcmal buntownikiem. Ja-
Iwcjż nauki udzielał współczesnym, prze­
siąkniętym przesądami innych czasów! 
Jakie wyzwanie rzucał ślepemu i okrut­
nemu losowi. I Jakąż nowinę obwieści 
Marii Ludwice! 

Co do człowieka, korzystającego z. 
tej wspaniałomyślności, nie wiedział 
wcale, jak wyrazić swoją wdzięczność. 
Po zobaczeniu w lustrze blasku kosztów 
nego metalu, upiększającego jego uzę-
beme, wylował łzy radości i rozczule­
nia. Z wzruszenia jąkał się i bełkotał: 

— Tego.... tego tuż za... zawiele! — 
mówił. Nie zapomnę nigdy te — tc— te­
go, co pan zrobił dla mnie*. To., to... za­
wiele... 

Minęło kiilka tygodni, podczas któ­
rych Klaudjusz Medard cznł się szczęśH 
wy na wspomnicn'e swego dobrego czy 
nu. Wtem pewnego rana,.w porze pierw 

b v Przeprowad? 
szego śniadania, stara Jego sł 
rja, przyszła mu oznajmić 

— Proszę panaź w poczcie ' u nczp ;

eczen'a 
pacjent. Ten oberwaniec, ktej ^ dobrą inowacia 
leczył. Musi być niezmiernie * °S 2tawną gdyż opła 

V B y ł t S t n i e „ p r o t e g o w a n i - W y n J o s ' v s!c00 ' 
Ludwiki. 

— Proszę pana 
' ktuje 

Ropnego ubezpfe< 
iWenl—' e p r 7 v c z e m k 

1 > r o c - tej sumy wyr 

19,12 r . 

Wa£ T
d chodów, a 

«ad* 5
J Pokrywała' 

P 0 c ^
c k kasowych. 

ą t k ° w o ta Kasa 
1>0T 

— A co brakuje pańskkmtf 
— zapytał Klaudiusz zduniiort* 
panu do'cga? 

— O! nie, — rzekł klient 
— A więc o co chodzi? . 
Biedak zawahał się. Wida^J,.. Ma 

poru: z;:ia się jego grdyka w J 
gą stronę, jak źle dzda-łająca 

— No więc? 
— Przynosi ml ujme... 

pracy. — wykrztuś?! słabym 
—Wpracy: — powtórzył 
Zapanowało milczenie w 

zdawało s'e trwać w n:es 
Znienacka jednak zaszła zml* 
stawie nieznajomego. Utracił * 
nędzny i nicszczęślSw wygi* 
przykrej dla Klaudijusza poCT 
dobrodusznemu cynizmowi ^ , 
mai .andrusowskim" wyjaśrr'', 

— To praw'da. nigdy panu 
łem. czem się zajmuję. Otóż 
stem żebrakiem! Cóż pan 
zawód nie hartbL a nie naucz 
nego... Tylko, odkąd naprawa 
by, nie zarabiam już jędrnego 
pana... Ody wygłaszam lud® 
zwykłą przemowę, albo od 
clbo mi się w nos! Żebrak zo 
ną na zębie — pojmuje pan. 
czy nie sootyka sie n'gdy!... 

Tkz* 

SWadek ubezplw 

' i ł a by w wypad' 
traconego z a i 

V 

p o d r 
powinny j i 

znajdo 
'ablełkłAsp 
podczas 
najłatwiej n 

przezii 
'stnieje 
JednaAs 

'akowanie i każdo labk 
•1 AspWiny nosi jako i 



r gazem. 
f ; " : v a ^ ^ ^ ! a c ł i e t j T t y 
łkość działarra i FFLUFI 
tulacji — są niezapfł 

T*nicy polscy od dłuższego cza 
tego systemu. tr ' s l ^ a dk i na budowę okrętu dla 

: . w°icnnej pod nazwą „Tcm'-
ł tynl ustawiono ;«%tematyczne potrącanie odsetek 
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wielkiego ołtarza i t | 
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7 5 tysięcy z l . na kupno jachtu. 

^ g r r t r ^ 

Polonia na czwórmeczu gier sportowych 
w Łodz i . 

75.000 złotych. 
łmienić, że g r z c j n i k t f e i e

D r z e z n a c z e n i e tych sum u-
yrobcm krajowym i * 
jednej Z tutejsz. odi^ahiiem posiedzeniu centralnc-

:ioła ogrzewa się ̂  T e t u •• Temidy" postanowiono ca-
:dztwic sala zebrań.' P rzekazać PUWF-owi na zakup 
jest niewielkie, gdj ZłOts-
cli liczników i pornjj 
nem z podziemi śww 

nowego jachtu dla Ośrodka Morskiego 
w Gd}, ni. 

Crodek morski ma za zadanie wy­
prowadzić jachting polski na szerok ;e 
wody mórz. Dotychczas zadanie to 
natrafiało na znaczne trudności, ponie 
waż Ośrodek dysponował tylko je­
dnym Jachtem „Junak", mogącym po­
mieścić zaledwie 15 -— 18 sób. 

Za pieniacze ofiarowane przez sądo 
wników zakupiony zostanie jacht „Te­
mida" który zabierze na morze około 
25 młodych żeglarzy — sportowców. 

więzienia. 

T y l i c o d w S e ł o p a t k i 
decydi r - 1 o z fcięstwie. 

i Związek Zapaśniczy p j ł 
f j ie interesującą uchwałę, ria > 

podszedł wówczas % X s * k i e

u " , l e c z e - i a k j e fińscy 
icm oskarżonej poOfcjmi k ? c D l- ' da z napastnikami 
iłowa, na co nśkarMem „ • 3 musiały kończyć się 
lv rewolwer i wynt f f . a ł o p a t k i 

ica. ' Wnego z walczących, 
ący się wówczas WI Basowa ,w»„., „ . u u . 
k. Bronisław DanicW 3 o c c n a W a ! k " a p " " k t y 

?kę, lecz oskarżona 1 x o x — — 
ijąc świadkowi rfll* IR. « • 
e sprawy. Świadek. J ^ J ^ B - g 3 ff» v5 .?>]3 l < r AN><£GN5 
ia, a w tym czasie fl( p r » * Jj r<*-*- ^ ^ i*. B « J > 3 > f i 
a po raz drugi rcwdlf 

w meczach ze Szwedami ma być wy­
łączona. 

W związku z igrzyskami olimpijskie-
itii w Los Angeles Zapaśniczy Związek 
F'ński uchwalił nie udzielać licencji, po-

"\n;:.iąc od dnia 1 lutego, na udział w 
zawodach zagranicznych tym za/wodni­
kom swoim, którzy aspirują do udziału 
w igrzyskach olimpijskich. 

r a » a czeska k t /y tyhu je swoich ho&cistćw. 
<ybe okna strzał. r j {mie „Czeskie Słowo" pojawiła 
Rana nic była icdnj to1 będąca ed.cm tnedawm di /a 
zsunęła sie no skrtf JokeJowych w Smokowcu. Autor 

s n o - t t , . I KP/wla taktowne zachowanie 
ma tłumaczyła sie I laków i przeciwstawia 'R.n 
e miała zamiaru zaJW zawodników czeskich, 
tląc bardzo podnicCj J mówi w sposób n a s t ę p u j e 
tywych słów swegO.flnch graczy cechowała ar ,R, 
11 nnmciicic ra sm. N i ( J w o ) , w o b c c 

te wiedziała co rohl. 
owic zeznali, że Autf1 

szczc meszka! ze 
ześladował. 
dał wyrok. skazujtfL 

?JF J5£..?. , e*!?l??? J L Z w - PHkl Nożne! w zw ązku 

teg dziwić, że zagranica jest dla nas n'e 
przychylnie usposobiona. Obecnie rozu­
miany jasno, dlaczego publiczność kry­
nicka (rok ubiegły — prz\p. Redakcji) 
podczas rozgrywek o mistrzostwo świa 
ta w hokeju na h>dz<e. nienawidziła Cze 
chosłowaków. Dajemy do tego powód 
sami swą manją wielkości". 

Sprawa meczów międzypańs twowych . 
Co do meczu z Łotwa, która rówflt*! 

zwróciła sfię z propozycją do PZFN.. to 
postanowiono zaproponować rozegranie 
m c " i i w Wilnc w jednym z terminów 
zarezerwowanych na mocze międizy.oau 
stwowe. przyczeni *e strony polskiej 
wystąpiłby 

dru^l anrnllur 
xox 

a w Zagrzeb'li (29 m 1' ' 
Rumunia w Rukaresz 

1 .-^rnfka) postanowił zapropo 

%2 ^ZPN., rozegranie meczu w 
e r w c a lui, 30 września. 

Płotka o s łymieg N o r w c & c e . 
Sonia Henie poza pode j r zen iami . 

ł zc swą małżonka f P o i ^ " 
0 w późnej starości "^affo 

„primusa1 

f na ulicę. 
tak jednak nicostroij 
się dookoła. Kiedv 1 

la spirytus zapaliła, 
rezerwuarze benzyn' 
pił wybuch. 
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;tał w chwili wvbuoW B r ^ ^ f H u r o 0 , e nie na 

larmurowym blacie:! 
marmur pękł. 

jego wvlcciałv na 
iwym zbiegiem oKOj 
:le wybuchu Nowąl<"M 

awców nic bvło w n* 
ni uniknęli on' Jeżeli" don 

kiego poparzenia, J S n S Ł . S S i l a J - T ' ^ - 1 " 6 , v S ? J 
jsce wypadku przy* ^tąnT" 1 c c k l Z ' « a r f k l - k t 6 r v 

.wie ratunkowe i stfj TK™ J a .meczaoh bo 
atychmlast ugasiła M 2 ^ : ą , Warszawą, 
wybuchu 

Wiadomość 
z :o : 

ta okazała się nieścisła, gdyż Komitet 
olimpijski przysłał słynnej Norweżce za­
proszenie na Olimpiadę I zab'cga u kon 
sula norweskiego w Nowym Jorku o jej 
przyjazd. 

W dniu 23 bm. drużyny gfer sporto­
wych warszawskiej Polonii rozegrają 
niezwykle ciekawy czwórmecz z druży 
nam' łódzkfemi w Lodzi. Polonia przyje 
dzie do Łodzi na zaproszenie Triiimphu. 
Program czwórmeczu przedstawia się 
następująco: 

W siatkówce kobiecej Polonia roze-

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staranfcm Sek«ł' Odczytowe) Oddaitału Ł6di 

Ickego FWsldego Czwwon<uo Krzyża w dniu dzl-
slcjsizyim o godz. 12 m;.n. 30 w pol. w saii YMCA 
PJiot ric owsik a 89, prof. Borawski wyutnat odczyt 
n. t. ..Pacyfizjn a kultura potóka", 

W ^ w baziptaitny 

gra mecz z wicenrstrzem Polski druży 
ną HKS. W siatkówce męsklei: 

Polonja — L. K. S. 
m strz Polski i Łodzi. W koszykówce ko 
biecej Polonja — IKP. mistrz Łodzi i wi­
cemistrz Polsk'. W koszykówce męskiej 
Polonja — Triumph. najsilniejszy obeeme 
zespół męski 

P o d k o m i s j a wychowan ia f i ­
zycznego kobiet . 

Z Warszawy donoszą: 
W gabinecie wiceprzewodniczącego 

Radv Naukowej W. F., gen. Roupperta, 
odbyło się posiedzenie członków komisji 
lekarskiej Rady Naukowej W. F., po­
święcone sprawom wychowania fizycz­
nego kobiet Na posiedzeniu tem obecne 
były również przedstawicielki Państwo 
wego Urzędu WF \ PW. 

Referaty na temat wychowania fzycz 
nego kobiet wygłosiili: dr. Zabawska-Do 
mosławska I ppłk. dr. Dybowski. Po refe 
ratach wywiązała się dyskusja, przy-
czem postanowiono utworzyć specjalną 
podkomisję wychowania fizycznego ko­
biet przy Radzie Naukowej WF. 
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X 

n a n y b o k s e r n i e m t e c k i Zigiarsky 
zlamat p7»!ec. 

względnie Poznaniem, zł.iuiał kcioik. Wy 
pa dek ten uniemożliwił temu bokserowi 
udział w zawodach przez dłuższy czas. 

i e c a s e r r i a p i l f i c a r z y 
Nowe projfeHSy. 

Teatr Miejski — po pot. 1 wlecz.: Dr. Stlegftz 
Teatr Kameralny — w pot.: Hau - Hau, po 

pol.: Miss Hohbs, v « c z . : Uurz« w szklance 
wody. 

Tcntr Popularny — w pol.: Czerwony kaptu­
rek, wiecz.: Bal u Zu!l. 

Fllhiirmonla — Koncert orkiestry flharmoni-
cznej 

Teatr Gcyera — Nu dwoje łvibka wróży 
Bomlta — Szalony karnawał 
Apollo — Człowiek Śmiechu. . i 
Bajka — (Wkupienie. '"< 
Capltol — Mito« Żorżety. 
Caslno - Jej Ekscelencja Mlło?ć. ( j " " 
Corro — Maradu. 
Czary — Przyjaciel Indian. 
Cyrk Mcdrano — l«;ev,|a dowcipu I humoru. 
Grand Kino — Utarł, ulani chłopcy malo-wanl 
Luna — Bezimienni bohaterowie. 
Mimoza — Nasza je«t noc. 
Odeon — Buster sie żeni. 
Oświatowy — Dla mfodz.r Czarny letdzlec 

(seria I I ) ; dla dorosłych: Indyjski grobowiec. 
Pataco — Błękitny ekspress. 
Przed wiośnie — 1'owrot do tycia. 
Rakieta — Świat bez tranie. 
Resursa — Dzieu czc z nad WotgI. 1 

Splcndld — ROROANTA cyRnńskle, 
Wodewil — Bu-.ier sie żeni. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Piotrowi. , 
Wschód słońca 7.36. 
Zachód — . 55. 
Długość dnia 8.19. 
Przybyło dnia 0.39. 
Tydzień 3. 

1931 przeprowadzono tytu-
ubezpeczena graczy, które 

dobra inowacia. łecz nieste 
wną. gdyż opłaty 

wyniosły 8.000 zł-
^proc. tej sumy wypłacono gra istotnie „protegować ^ 

— rzekł ni«* t Vv J^IL' 

rnniirialnej stawce dz'enncl. a w mfarę 
wzrostu funduszów — również ) koszta 
lekarskie lekarstw oraz ewentualne pre 
mje w razie kalectwa I Ip. wypadków. 

[o zgotować jutio na M l 
Zacfe.rk\ 
Pieczeń wieprzowa z kapusta 
Omlet z konfiturami. 

P r i y minimalnym wydatku 

z ł . 1 . 2 5 

W ADMLNLITRULI - M, PLOTŃONLII OR. 11 

w/g niżej podanego spisu. 
Oto tytuły naszych kstąłekt 
która mogę »if rimleić W Wuezjcli 

blbljoinkach 

1. ŁuezyAska. Sturiiune atruiiy 2 tomy 

2. Paul Rchoui. Miunyna Palt. 

3. Clifford. Wyprawa po alote runo. 

4. Cumiluw. Słodycze doczauiej miłoicL 

5. 1'iiiro Lolll. Koinani ipuhlła. 

6. Piotr Cbuynowtkl. Kij w mrowisku. 

7. Korzeniowiki. Spekulant. 2 tomy. 

& A. Junotza i OItzanowakl. Grobowiec 

w Benihattan. 

9. M. Crotaek-Knrycka. Serec 

10. Grom. Tajemnica Zoppot 

11. Dickena. Cztery aiostry. 

12. Lond; n. Gra. 

13. Stella Olgi. rd. Trzy i pośród naa. 

2 tomy. 

Czytelnikom zamiejscowym za­
mówione książki 

wysyłamy niezwłocznie 
pocztą 

po otrzymaniu wpłaty zł. 1»35 na 
nasze konto w P. K. O. Nr. 68.009 

W P 1 A ( C I E ; W Y B I E R A J [ I E I ! ! 

1 9 ^2 r. projektuje s \ przepro 
n°dobnego ubezpieczenia we 

! tnie e n r 7 - v c z c m kluby płaci-
> brakuje pańskic-rt*! s k 'adek ube7.r>;-eczenowycl! 
Klaudiusz zdumiom' t l ] ^- r>a dochodów, a resztę kwo 

i ? n a i ? V j n c ' Pokrywaliby liga ze 
nie. — rzeki klient- l t f ^ y ż e k kasowych, subwencji 

2 ̂ t k o W o t a K a s a wzajemnej 
V w wypadku kon tuz i". 

"trac Mego zarobku o-zv 

podróżne) 
powinny lic zr.vsz«i 

znajdować 
tablełklAspirin, gdy! 
podczas podróży 
najłatwiej można &i§ 

przeziębić. 

istnieje tylko 
}ednaAs;oirina! 

Juł wyczodJ z Już wyezadł a druku I L U S T R O W A N Y 

K A L E N D A R Z - A L M A N A C H 
i E C H A n a r . 1 9 3 2 

K A L E N D A R Z 
A L M A N A C H 

n ł t « B A 7 F p 0 s i ' 2 k o z n a k 

B A Y E R * "uzlałcia k r ry t * 

t?e o inwalidach 

W s z y s t k o dla wszystkich w j e d n e j książce 
Geografja, historja, literatura, malarstwo, rzeźba, wynalaz­
ki, odkrycia, statystyka, prawo, medycyna, kosmetyka, rol-
n idwo , cgrodniciwo, weterynarja, fotografja, sporty, harcer­
stwo, wychowanie lizyczne, mody, wskazówki dla gospo­
dyń, rady praktyczne, gry i zabawy I wiele różnych naj­

ciekawszych rzeczy — 

wszystko to opracowane przez wybitnych 
specjalistów tworzy razem 

Encyklopedię życia codziennego 
na 304 stronach, w formi* kilku tysięcy artykulików. 

Cena e ^ z e m p l . brosz, w b a r w n e j okfadce s ł . 2 w r a z z przesyłką pocztową 
Ulgowa cena od 7.1. — 20.1, w administracji zł. 1.50 gr. 

5TT. S 

„BEZIMIENNI BOHATEROWIE" 
w kinio „Luna". 

Pod szczęśliwą gwiazdą rozpi .żęta * w r ' i 
działalność nowa polska placówka f l ' w > - t 

„ B - W B " (Brodzisz — Waszyńskl - B'JI!O). l;c-
wiem piemjcra ekranowa „Bezśmu nych Nili • 
t e rów ' należy 

do najbardziej udanych. 
Co przedewszystidem uderza w nowyrr p !-

skim dźwiękowcu — to zręczny i pomysł w i 
scenariusz. Interesująca fabuła, intr ca 7ceczr. e 
zadzierzgnięta oraz dużo kimowycii pomyslirw, 
których autorem Jest... Eugeniusz Bodo. 

Akcja obraca sie dookoła morderstwa ora« 
zbrodniczej działalności szajki fałszerzy dolarów 
amerykańskich. Ostatecznie winni zostają wy­
kryci I ukarani. Do scenariusza wplec;ono rów­
nież oczywiście Intrygę miłosną. 

Niezwykłe walory scemrjusza wyzyskał rt* 
żysur Michał Waszyńskl dla stworzenia filmu 
sensacyjnego o zajmującej treści 1 żywem tempie 

Przeważają momenty czysto kinowe, co na. 
leży poczytać za zasługę reżyserowi, który po­
został wiernj-rn nieodmiennym zasadom dziesria* 
tej Muzy Udźwiękowienie filmu wydaje Jię łu 
być jedynie ustępstwem na rzecz panującej mo­
dy filmów mówionych. 

Premiery filmu „Bezimienni bohaterowie" tiłe 
można kiaczcj nazwać, jak pięknym triumfem 
filmu polskiego. Scenariusz opracowany pierw­
szorzędnie, obsada dobrana bardzo trafnie, Zdle-> 
cJa c z y s t e. J a s n e, stojące na wysokim sto­
pniu technlkł, robione przez inż. Seweryna S<etn 
Wflrcia. reżyseria wnikliwa, pomysłowa I mą­
drze wyzyskuląca walory aktorskie t tlo sytu­
acyjne. 

Sukces film zawdzięcza vr ró"vnej mierze I 
prrze artystów. Wszyscy wywiązali się śwlet* 
nic z zadania. Ślicznie się reprezentuje Marja 
Bogda. Bodo ma kapitalną rolę. Adam BrodzCsr 
wyróżnił sie nletylko warunkami zewnętrzneml, 
lecz 1 wysoką klasą aktorską. Interesujący w 
epizodzie — Stefan Jaracz. Przekomlczna — 
Zda Pogorzelska Doskonały „czarny charak­
ter" — Wiktnr Bleganskł. Poza tem: Skoniecz­
ny, Stelański, Gawlikowski \ hinf. 

W ogólnym wysiłku 5 wyścigu pracy wy­
twórni . .B-W-B" wsnomnieć jeszcze należy o 
świetne) ilustracji muzycznej Henryka Warsa I 
produkcjach śpiewnych chóru Warsa. 

„Bezimienni bohaterowie", sądząc z entuzja­
stycznego przyjęcia, la':iego doznali na premie­
rze — osiągną na ekranie „Luny" wielki sukces 

„MILOŚC ŻIDRŹETTY" 
Firn framcłjskl ^partruit", świodazący o »zyb 

kim postępie produkcji europejskuedt a zaraizein 
łeszcae jeden dowód, że o wartości fimmi decy 
dują dwa czynmilk*: SCENATJIVSZ i reżysen-Ja 

Młcdy wzęidiniik bankowy^efiBiudaot zostaj 
apawretem sipirowadzoiiy na drogę ucacfwoś^i 
prz-er trmcerke kabaretową, kiórą trafia za W 
knrla jej (kvwMCt kochajiika-wielktjmiejwkieso 
amąatjąpgy. 

Aczkolwiek jest to bamatoa Iitetaryjka, jut ty­
siąc raizy obrabiBina I przeraŁiame* tcemainHKr 
..Militości Żoiietty** 

trzyma widza w napięciu 
do ostatniej cliwilill, śdągałąc I rozlufniając na 
pnzeaniiiain węzeł dramatyczny, ciekawie zadzierż 
gnęty na samym poozątku Openuje on sllnemt, 
jaislcrawomi efektami, które w rękach mniej sub­
telnego i wytrawnego fKinowca, nłi Augusto Ce 
irtnor siprowadziłyby film do poziomu grube; 
lx»nby sensacyłned 

F t a utrzymany na wyfynia artystycznej, za 
dawała nletylko otfkawoM zręcznie podniecana 
ale ( poczucie wyższej miairy, zwłaszcza w za­
kresie wraź cii optycznych 

R a d } o-kąc ik 
Raszyn, poniedziałek. 

11.20 Wojsk. kom. meteorol., 11.45 Przegiąć 
prasy, 11.58 Sygnał czasu, 12.05 Program Ha 
dzień bież, 12.10-13.10 Płyty gramol. 1S.IO 
Kom. meteorol., 13.15 Kom. gospodarczy, 13.40 
lak sadzić drzewa owocowe, co robić, aby do. 
brze rosły i owocowały, wyg i p. E Blaszczyk 
13.55 Muzyka. 14.00 Ratujcie swoje sady rrzed 
chorobami I szkodnikami, wyg i . prof. W. Gorjfl-
czkowski, 14.15 Muzyka. 14.20 Spróbujmy więcej 
upftwlać marchwi, pomidorów, kalafjorów, fa­
soli I t. p warzyw na własne potrzeby, — In*. 
W. Pietrzak, 14.50—15.15 Utwory Kctelbeya 
(płyty), 15.13 Przegląd komunikacyjny, 15.25 
Odczyt z Wilna, 15.45 Oicłda pieniężna I kom. 
dla łeslngl I rybaków. 15.50-16 20 Płyty sra-
mof.. 16.20 Francuski (kurs elementarny), 16.40 
—17.10 Muzyka symfoniczna. Utwory Wagnr-
Muzyka lekka I taneczna, 1R50 Rozmaitości. 
19 15 Bieżące wiadomości rolnicze, wy zł. P- '• 
Płatek. 19.25 Prozram na dzień nast., 19.30 Wia­
domości sportowe, 19.35—19.45 Piosenki fran-
CUskJfl w wyk. Boyer (płyty), 19.-15 Pras. Dz 
Radj ; : ilO Felieton p. t. Najmłodsze lata Fry 
der-.ka Chopina, wygł. dr. H. Dorabialska, 2(1.1" 

r.\ para", operetka, 22.15 Felieton p. t 
Rewja paryska, wyrrł. P J Warnecka. 22.30 Do­
datek do Pras. Dz. Radj., 22.35 Komunikaty 
22.40— 24.00 Muzyka taneczna. 

KOENIGSWUSTERMArSf N, poniedziałek 
12 05 — 12.30 Lekcje angielskiego dla szV'" 

tasł. płyty gramof„ 14.00 — 14.55 Koncert z B y ­
lina, 14.45 — 15.30 G.!?etka dziecięca. 15.40-
16.00 Dla młodzieży. RMf Faber: My a państwi 
16.30 — 17 55 P. Llgett l : Rozwój ! sess SZTITK. 
spófczesnej, 1S.00 — 18.25 Dr. H. Just: Konc;,.. 
tniemy z niewidzialnym partnerem, 18.30—18 5" 
Hiszpański dla początkujących, 19 25 — 20.no 
Redaktorzy: Wilhelm Haack I dr. Walther Ha 
gemann: Niemcy a rozbrojenie, 22.00 Koncert 
22.30 Komunikaty, nast muzyka taneczna. 

Od Administracji. 
Celem uniknięcia pomyłek w wy­

syłce naszego pisma prosimy Sza­
nownych Prenumeratorów o dokładne 
i wyraźne pedawanis adresów 



J » c n o -

U k a r a n a rycerskość p u ł k o w n i k a . 

P r z y k r e f i g r l e l o s u . 
Nieraz podziwiamy wytwory wyo­

braźni ludzkiej, która każe nam na ekra 
nie kinowym widzieć najbardziej nie­
prawdopodobne powikłania. Jeżeli się 

jednak przeczyta poniższe historyjki, 
przyznać trzeba że życie, to codzienne 
szare, życie tworzy takich powikłanych 
svtuacyi bez liku. 

W Londynie nprz. zakochała się dwu 
dziestoletma córka arystokraty Johna 
Rayligha w elegancie Robercie Freed, o 
którym wiedziano tylko tyle. że przy­
jechał do stolicy angielskiej z Południo­
wej Ameryki. Stary Rayligh miał prze­
czucie, że Robert Freed Iest 

zwyczajnym awanturnikiem, 
polecił więc detektywom zbadać życie 
swego ..przyszłego" zięcia W między­
czasie Jednak ustalono dzień ślubu. Narze 
czeni stanęli na kobiercu ślubnym i właś 
nie, gdv ksiądz chciał nostawić decydu-
iące pytanie, odezwał się z pośród „na­
bożnych" głos kobiety: „Protestuję przt 
ciw ślubowi. gdvż pan ten test moim 
mężem!" Młoda pani zemdlała „nowoże 
niec" zbladł I protestował, ale wszystko 
to nie pomogło. Ksiądz odmówił udziele­
nia ślubu W kilka dn' później Robert 
Freed na podstawie ujawnionych przez 
detektywów faktów 

powędrował do wlezienia. 
Kobieta która prodnlosła głos protestu n' 
była lego żona a agentka, zaangażowana 
przez starego Rayligha. który w ten 
sprytny sposób uchronił córkę od strasz 
nego losu. 

Niemnie! ciekawe przeżycia miała 
pani Nion Steehl. należąc? do najwyż­
szych sfer angielskiego towarzystwa. 
Kiedy po ślubie opuszczała w towarzy­
stwie męża Rommvna kośc'ół. wzrok jej 
spoczął na żebraku, w którym po7nała 
swego pierwszego męża. Po przybyciu 
na zamek. p. Nion Steel znikła w ta­
jemniczy sposób bez śladu. Po długich 
poszukiwaniach stwierdził Sir Rommyn. 
że małżorka Jego przebywa w szpitalu 
w Overs. gdzie odnalazła 

pierwszego swego meia. 
Jak sie okazało pani Steehl bvfa z3ania, 
że pierwszy iel maż zgfaał w katastrofie 
okrętowej Mniemanie to okazało sie mvi 
nem. Maż lej zdołał się bowiem oderwać 
od tonaeero okrętu 1 dopłynąć szczęśli­
wie do ładu nieznanej wvspy z której 
po latach żebraczej Maczki wrócił do 
AngIJ. W kościele znalazł sfe zupeftfłe 
przypadkowa Długoletnia tułaczka wy 
czerpała go Jednak do tego stopnia, że w 
kilka dni no 'drugim ślubie żony. zmarł 
p^e^noMTtnv przez nia pieczołowicie 
w szpjhlu. Nłon Steehl mogła bez prze 
szkód v. 'ócłć do drugiego sweeo męża. 

Nfcco inne wydarzenie zanotowało 
żvc1e pułkownika Reglntha. który w cza 
s!e wojny wziął skromny ślub. Po uro­
cz vc;fnścl kościelnej przeprosił żonę na 
chvMc!. ażeby przywołać taksówkę. Do 
żony wrócił lednak dopiero po — 
6 tygodniach .Mimo ?o uzyskał przeba­
czenie, gdyż — iak sie okazało — czas 
ten soedzif pod obcem nazwiskiem w 
wiez ;eniu. do którego się w dniu ślubu 
dostał za przeszkadzanie władzy w u-
rzedowanlu. A tego niezwykłego Jak na 
'•"dkownika czynnej armii przestępstwa 
rfAnil«cW sie w ten sposób źp szukałar 

taksówki, spotkał dwóch policjantów, 
którzy wdokli ze soba rozpaczliwie bro­
niącą się kobietę i wystąpił w obronie 
„zbyt twardo" 

traktowanej aresztantkl. 
Koniec można sobie dośpiewać. Pułkow­
nika , który podał fałszywe nazwisko 
zamknięto. Aresztantke. w której obro­
nie wystąpił, była niebezpieczna zbrod-
niarkn. Rycerskość pułkownika w tym 
wypadku więc nie była na miejscu. Ależ 
cóż, życie lubi ludziom płatać takie przy 
kre firle. 

T r u d n y w y b ó r : 

S ł a w a , m i ł o ś ć c z y p i e n i ą d z 
" - " " o 

Jeden z najbardziej utalentowanych 
dziennikarzy Wiedeńskich. Fred Lang 
odznaczający się wielką cierpliwością 
zebrał wszysikie ankiety, przeprowa­
dzone ostatnio w Wiedniu. Paryżu i Ber 
linie. Ciekawe jaka jest treść tych ankiet 
i odpowiedzi 

O r y g i n a l n a a n k i e t a . 
— »Co pan woli: sławę miłość czy autora ..Cyrana de Bergerach 

pienfadze?..." — tak brzmi ankieta, prze dział, że wol' wszystkie 
orowadzona przez pismo paryskie ..Fi­
garo*. 

Na pytan ;e to odpowiedziało bardzo 
wiele znakomitych osób. 

Dramaturg Maurice Rosiand (syn 

A m e r y k a ń s k a moralność. 
Pewien teatrzyk rew'owy w Nowym 

Jorku zaangażował >obN na występy 
eośc:pne czarnego króla Kraubale z U-
bangi. wraz z jego pięcioma żonami, 
dwoiliem dzieci J dworem. 

Cała rodzina królewska odbyła po­
dróż do Stanów Zjednoczonych na stat­
ku riemieck !ego Lloyda . Witten". 

Ale Już na samem początku „tournee 
artystyczne" czarnego monarchy natrą-
fło 

na przikra niespodziankę. 
Amerykańskie władze migracyjne mia­
nowicie internowały króla i całą Jego ro 
dzine na Fllis Island. pod zarzutem.., wie 
lożcrstwa. 

Dopiero dwaj pośpiesznie wezwani 
przez imnresaria prawnicy potraPli orze 
konać purytańskie władze, że król Knau 
bab nie będzie przedstawiał niebezpie­
czeństwa dla moralności Stanów Zjedno­
czonych. gdvż nie myśli on rozclatrać za 
borczośri swojej także na obywatelki a-
merykańslde. 

Na tei podstawie doszło do komprom 
su między czarnymi „artystami" a wła­
dcami i n ' T racv.inemi, któ re jednak dop'c 
rr» wówczas zgodziły się na wymrszcze-
uie króla Knaubale. gdv cztery iego żony 
fftstały na czas pobytu w Ameryce zde-
rrad^wan? do rodności dam dworu ; 

«óv ^presnrio złożył za swych pupilów 
kaucję w wvsokoścf 

500 dolarów. 
Niema to lak moralność amerykańska 

Prnwdnn' 'h'iie nawet szymnanse w a-
merykarskim zoniom muszą żyć w jed-
nożemstwk i nrzed każdymi nowym ,,o-
żr ; 'k iem" starać sie o rozwód z poprzed 
nia żona. 

m 

Pal 

wta iasraałciał» 4%L S 
wdeidaoe bez OBBaczc 

om awaiane tą za besepl 
Rękopisów zarówno użytych 

2̂"v<?h redakrte nie rwra 

Masko — wyglądasz, lak marzenie, 
chciałbym być z toba na uboczu, 
pochwycić jedno choć spojrzenie 
twych aksamitnych, ślicznych oczu. 

Ta noc niech będzie nocą z bajki, 
melodie dźwięczą, rumb I tanga, 
pod takt gitary, saksofonów 
tancerek pręży się falanga. 

W stroju Plerrota dziś mnie widzisz.. 
Jutro, Jak zwykle... Jak Jest wfzędzle, 
siądę przy biurku... przy papierkach, 
jako pracownik — gdzieś w urzędzie. 

W mym wystrzępionym garnlturku 
będę wspomnieniem trut się skrycie, 
zatrze się postać Colomblny. _ 
Potoczy się znów szare życie— 

Pani?- Ody skończy ile reduta, 
wrócisz do domu- W buduarze, 
pod kołdra lśniąca I pachnąca 
snuć będziesz dale| swe miraże. 

Mylisz się. smętny nió| Plerrocle, 
mylisz się, zresztą. Jak Juz wielu, 
dziś Jestem dama, a zaś Jutro 
pokojóweczka w Grand - Hotelu. 

Rano, gdy wrócę z maskarady, 
porwie mnie życie — dzwonki... krzyki: 
Służba!— To skandali.. Za co płacę?— 
Dlaczego brudno sa trzewiki? 

Życie więc nie Jest znów tak piękne, 
Jak Je widzimy często w klnie, 
Adieu, Plerrocle — dowldzenia-
Nle zazdrość, panie mój, dziewczynie— 

Rom. 

Pistolety do zapylania . 
Uzbro jen i ogrodnicy. 

Zapylanie kwiatów odbywało się do 
tąrj przy pomocy wiatru, albo owadów. 
Wyjątkowo tylko dokonywane było przy 
pomocy pcndzla przez amatorów ogrod­
ników. 

Kiedy jednak zaczęły powstawać wiel 
kie, przemysłowo urządzone ogrody 
kwietne i jarzynowe — wyczekiwanie 
na wiaterek lub owady stało się dla wda* 
cic eli takich plantacji wysoce uciążliwe 
Tern więcej, żc nie zawsze dobrze wie­
trzyk ów lub owady wykonywały swoje 
zadanie — oczywiście z punktu widze­
nia wielkiego plantatora, któremu spie­
szyło się. ażeby otrzymał kwiaty czy o-
woce jaknajrychlej, i w największej moż 
iiwie ilości. O zapylaniu większych tere­

nów przy pomocy pendzla mowy oczy­
wiście być nie mogło. 

I wymyślono! 
Skonstruowano więc przedewszyst-

k:eu. aparat, który ma za zadanie wchłu 
niać w siebie pył kwietny Specjalnie za 
łożona igła drgająca, załatwia w apara­
cie rozdział pyłków na różne gatunki 
Pyłki są następnie wsypywane ostroż­
nie do specjalnie skonstruowanych pisto 
letów z których już bez wysiłku są wy 
drjiuchiwane w powietrze. Pyłki os;adaią 
teraz na kwiatach i przyroda zaczyna 

swoją dalsza prace. 
Irina sprawa, że niewiadome sa do­

tąd rezultaty tego „automatycznego" za 
pytania. 

O n w i e n a j l e p i e j . . . 
Zakochana m a ł ż o n k a . 

Nikt nie jest prorokiem we własnymi swego małżonka, 
kraju — pow'ada znane przysłowie, a ] Pewnego dnia żona słynnego męża stanu 
nie mniej rozpowszechnione jest mnie- przyjmowała u siebie na herbatce grono 
manie, że nikt nie iest wieikm w oczach znajomych pań. W tej recepcji nie bral 
swego lokaja, kucharki, a także małżon- udziału jej małżonek, którego apartamer; 
ki i wogóle najbliższego otoczenia. —Że ta znajdowały sie na górze pałacyku... 
jednak nie ma reguły bez wyjątku, świad Zebranie odbywało się w parterze. 
czy o tern anegdota którą opowiadają o 
słynnym angielskim mężu stanu Willia­
mie Gladstonfe. 

Powszechnie znana była niezmierna 
adoracja, iaką otaczała pani Gladstone 

Podczas rozmowy wyłonił się pewion 
trudny problem, nad którego rozwiąza­
niem próżno biedziły się panie. Jedne ar­
gumenty przeciwstawiono drugim, jedna 
kowoż nie prowadziło to do pożądanego 

Choroba Poli Negri 
t r ickiem r e k l a m o w y m . 

Wszystkie pisma zamieściły w swoim 
czasie wiadomość o tajemniczej chorobie 
Poli Negri, artystki filmowej. Według 
tych wiadomości Pola walczyła ze śmier 
cią w jednym z nowojorskich szpitali i 
tylko dzięki niezwykłej odporności swe-
tro organ'zmu uniknęła śmierci. 
Jedno z pism amerykańskich donosi, Że 
:ała choroba Poli była tylko zręcznym 
trickiem reklamowym: dziennik ten pi­
sze, że „gdyby nawet ukazała się 
wzmianka o śmierci Poli Negri, to i wów 
czas nie wierzylibyśmy, oczekując wia 
domoścł. że Pola zmartwychwstała", 
hadną opinię o zdolnościach reklamo­
wych Poli Negri maja w Ameryce. 

rezultatu, a przeciwnie zagadnienie sta­
wało się coraz bardziej zawiłe. 

Wobec rosnącego antagonizmu, któ­
ry przybierał już formy bardzo ostre — 
jedna z pań osoba nadzwyczaj pobożna 
korzystając z przerwy w dyspucie powie­
działa: 

— Nie traćmy równowagi drogfe pa­
nie! Wszak ten. który jest nad nami, 

wie wszystko najlepiej... 
Na te słowa rozpromieniło s*e oblicze 

pan' niadstone, która zawołała z radoś­
cią i dumą: 

— Ależ tak, napewno!... Poproszę 
Williama, aby zeszedł na dół. On z pew 
nością nam tę kwestję wyiaśni.! 

dziejstwa naraz Znany feljeS 
ment Vautel odp że młodość i 
stanową tylko ..bezpłatną prerrij 
wy. Mieszkająca obecnie w 
cerka hiszpańska Argentniia 
namysłu: 

— Oczywiście mlłoś^ 
Edward Herriot twierdz? co 
— Oczywiście, sławę... 
A Jerzy Courteline odpowfejbył ^ 

wcipnie. że z tych trzech dotfrękicłi 
dostępnych dla człowieka 
czwarte — młodość... I ks. prałat Kaczyńsl 

Inne pismo paryskie rozcsl3 Jfic na przewodnicz, 
kuset osób ankietę z zapytaniem | * K a r a Haleckiego. 

- Gdyby panu dano możoolf 
ru wieku medzy 20 a 40-tyffll] 
cła 

coby pan wybrał?' 
Manccl Prevost odpowiadali^ 
- 20 lat to szczęśliwy wiele"' 

*d pisarzy 
Refera t S 

t?a.wa. 18.1. (Od wł. 
w Warszawie zj 
całej Polski. 1 

n'e źle. ale 20 plus 40 io o k r o i ł b y y ^ S i ł 

------ ' • ~«-»«-»j » 

bty kongres 
»wa, 18 stycznia- C 

I ffiTt$ pracowników 
. l S 6 r y uchwalił przeci 

Henr' Berot autor głośne) Wto stanowczy wszelki 

>Wa tycj 

Rosji sowieckiej stwierdza że T^wodawstwa pracowi 
najchętniej 30-ty rok życia... J ^ s ^ - * ^ ^ . 

Jeden z miesięczników w» ^ i J Ł a c a S J 

urządził ankietę na temat: .-C^ 
by pan zostać, gdyby od pani "^awa, 18 stycznia. 
wybór?"... * C zorajszvm wydarz 

Okazało się. że nikt nawet l W . e k - Stefan Nado! 
wielkich ludzi nie chce być soty 
Feliks Salten chciałby posia 
Tołstoja. Spfęwak operowy Sl^| 
by pół życa. aby pozyskać glo] 
Są nawet tacy. którzyby chieH 
w innej zupełnie dziedzin'e. 
naprzykład. znany krytyk, d: 
siódmy krzyżyk na swych b 
rzy o karjcrze artystycznej 
lanniugsa. Pisarz francuski 
teau- bawiący wówczas w Wl' 
sał, że pragnąłby zostać Cha 

A oto Jeszcze jedna ankte 
zwrócił s'ę do swych członk 
P;snrzy austrjackich. W an 
dwa pytania: Jak"1 moment Sł 

uważa za najszczęśliwszy I 
smutniejszy?... 

Odpowiedz' były różne, 
rę z n'ch: 

— Najsmutniejsza chwila 
dasz przy biurku 1 n'e wesz C\ 
sać, najszczęśliwsza — gdy 
ostatnią kropkę. 

Najgorszy moment Jest 
idziesz do wydawcy po zalic 
ślfwszy gdy wydawca sam 
liczkę. 

— Najszczęśrwszym mon* 
mnie było ukazanie się mej k< 
półkach kslęgarsk'ch,' najtragiC* 

, J^nłe pod zJemiia. 
o V i i , , . t f f ch r , Z v n v ratn.nkowe Bardzo ciekawe są ankfetvrwe. ^ a 7 c j j c c i u w j . & 

wadzone nie wśród znakomt^^l 
stości, lecz wśród zwykłych ^ 
ków. Jedno z pism berlińskicoj 
s'ę naprzykład do swych cz^ 
z pytaniem, czego im t rzeba* 
śoia. Większość w'dzi oczywl' 
ścfe .w bogactwie. 

Tylko młode dziewcW 
stawiają wyżej miłość, domo 
i dzieci. 

Tego rodzaju ank'ety, prze 
ne na szeroką skalę są ogomnl* 
pozwalają bowiem poznać P5' 
mas w danym środowisku. S 
tych ankiet, a w'ęc zwracanie 
dzi maluczkich stanowf nowe 
rosnącym ciągle łańcuchu den* 
cj) współczesnego życia. 

r f c ! P ; ' n v c h w l : , : c a 

Podsłuchali 
NA PZYJECIU. 

—a Jak ci się podobały suk 
— Nie wiem... . . . . •, 
— Jakto? ' '"W''-" 
— Bo nad stołem nie moźfl* 

kien zobaczyć a pod stół nie z* 

PO MIODOWYM MIESlA1 

— A ty Zygmusiu sprzedać 
— Nigdy w życiu, 
i— Nawet za tysiąc n*e? 
— Wcale nie? 
— No a za sto tysięcy. 
<— Ee, nie mówmy o tern. 
— Za midjon? , 
— Coooo A gdzież jest W 

który tyle daje? j - j 
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